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2 miliardy 400 milionów na inwestycje
s lr o  c z t e r o , ' a  c j o s p i o e i e w r c z a

Sejmowa komisja budżeto
wa rozpatrywała wczoraj rzą
dowe projekty ustaw o inwe
stycjach z funduszów pań
stwowych w r. 1937 i o dota
cjach na rzecz Funduszu O- 
brony Narodowej.

Na posiedzeniu obecni byli 
wszyscy zainteresowani resor
towi ministrowie z wicepre
mierem Kwiatkowskim na 
czele. Na wstępie posiedzenia 
wicepremier Kwiatkowski 
wygłosił obszerne przemówie
nie poświęcone dotychczaso
wej działalności inwestycyj-. 
nej w Państwie, po czym zo
brazował ogólne wytyczne, ja
kimi kierował się Rząd przy 
opracowaniu obecnego planu 
inwestycyjnego.

Po referencie wygłosili ko
lejno przemówienia minister 
Spraw Wojskowych gen. Kas
przycki, min. Komunikacji Ul- 
rych, min. Przemysłu i Han
dlu Roman oraz min. Poczt a 
Telegrafów Kaliński.

PLAN INWESTYCYJ
W iceprem ier K w iatkow ski. przy

pomina, że ubiegłego miesiąca, mó
wiąc o 4-letnim planie inw estycyj
nym przewidywał możliwość zmobi
lizowania na ten cel do miliarda 809 
milionów zł.

Uważano wówczas, że Rząd nie 
potrafi zmobilizować potrzebnych 
mu środków. Okazało się jednak  
na szczęście, że możemy rozszerzyć 
obecnie ówczesny program inwe
stycyjny.

W iceprem ier Kwiatkowski zazna
cza dalej, źę w okresie 12-lecia od 
1924 r. do końca roku budżetowego 
1935/36 wydano ogółem z fundn- 
?ow państwowych na c^le inwesty

cyjne ponad 6 miliardów zł. Jest to 
suma bardzo poważna. Mimo to 
mamy jeszcze olbrzymie i to nie
zbędne potrzeby inwestycyjne.

NIEPOTRZEBNE INWESTY
CJE

Między pracą inwestycyjną doko
naną dawniej n projektowaną teraz 
oraz wykonywaną w ostatnim roku 
zachodzą duże różnice. Wicepremier 
podkreśla z naciskiem, że dokonano 
w ubiegłym 12-lecin wiele pożytecz
nych i potrzebnych rzeczy. Zbudo
wano nowe drogi, szlaki komuni
kacyjne, powstałe nowe gałęzie pro- 
dukęii, gmachy i budynki.

Wiele pieniędzy, niestety, zostało 
zle zużytych. Brakło ogólnego pla- 

brakło ścisłej ustalonej pracy 
J ^ d z y  poszczególnymi minister
i a l n i ,  względnie przedsiębiorstwa- 
j*1 Państwowymi. Niejednokrotnie 
[.^ staw ały  więc rozbieżności w po-
^nauiach inwestycyjnych, nie mó

wiąc ju ż o  wieln inwestycjach wręcz 
niepotrzebnych.

UPRZEMYSŁOWIENIE 
KRAJU

Jaki jest cel obecnego pla
nu? A więc przecie wszystkim 
wzmocnienie naszej zdolności 
obronnej i ustawienie jej na 
całkowicie nowoczesnym po
ziomie technicznym, produk
cyjnym i komunikacyjnym.

Musimy dalej ruszyć z mar
twego punktu ku stworzeniu 
stałych warunków dla uprze
mysłowienia kraju, gdyż tyl
ko na tej drodze może zostać 
rozwiązane zagadnienie przy
rostu ludności w Polsce, rozła
dowanie bezrobocia.

W icepremier Kwiatkowski 
njmuje cele planu inwestycyj
nego w następujących sio-

Wicemin. Kawecki 
w stanie spoczynku

Podsekretarz stanu dla 
spraw administracyjnych w 
Ministerstwie Spraw Wewn. 
p. Henryk Kawecki przeszedł 
z dn. 5 lutego w stan spoczyn
ku z powodu złego stanu zdro
wia.

P. min. Kawecki otrzymał 
od p. prezesa Rady Ministrów 
specjalne podziękowanie za 
wieloletnią wydatną pracę w 
służbie państwowej.

Nowy wiceminister
Pan Prezydent Rzeczypospo 

litej dekretem z dn. 5 lutego 
mianował dyrektora departa
mentu politycznego p. Jerzego 
Paciorkowrskiego podsekreta
rzem stanu dla spraw admini
stracyjnych w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych.

Wieści z Watykanu
RZYM. — Z Watykanu do

noszą: W stanie zdrowia Pa
pieża nie ma zmian. Wpraw
dzie Ojciec Święty musi uni
kać wszelkiego nadmiernego 
wysiłku, ale stan jego jest na- 
ogół zadawalający. Wczoraj 
z rana Papież konferował jak 
zwykle z sekr. st. kardynałem 
Bacelli.

wach: „Chcemy zabezpieczyć 
i utrwalić pokój, pogłębić, zje-

ll
dnoczyć i rozszerzyć Polskę 

ospodarezo i społecznie, tak 
mogła zabezpieczyć pracę 

a ludzi i udźwignąć poważ
ne koszta, które z tej przebu
dowy powstaną". 

ROZBUDOWA REJONU 
PRZEMYSŁOWEGO

Mówca w ykazuje, ie  w dotych
czasowych pracach inwestycyjnych  
nie były  w dostatecznej mierze 
uwzględniane cele ogólne. Pilnowa
no interesów resortowych, dzielni
cowych i t. p.

Na miejscu tego wyrasta plan o-

fólno-państwowy, któremu wszyst- 
ie uboczne potrzeby muszą być 

podporządkowane. Obecne hasło 
będzie brzmiało: Rozbudowa nowe
go, centralnego rejonu przemysło
wego.

Tak, jak  ongiś linia polityczno- 
gospodarcza streszczała się w jed 
nym słowie: Gdynia, tak dziś w  
programie uprzemysłowienia Polski 
tworzymy nową skróeoną nazwę 
„okrę| centralny4*.

Dzis okręg ten sjanowi większą 
pustkę gospodarczą, niż Kresy  
Wschodnie. Nie jest on dziś ani w y
bitnie przemysłowy, ani wybitnie 
rolniczy. Nie ma oblicza gospodar
czego, phoć w chwili niebezpieczeń
stwa m usiałby się stać ośrodkiem  
zorganizowanej obrony.
MIĘDZY SANEM I WISŁĄ
Muszą więc w tym okręgu pow

stać nowe w ęzły kom unikacyj
ne i t. p. Wicepremier wywodzi, że 
wszelkie wysiłki ożywienia gospo
darczego Kresów pozostaną bezsku
teczne, jak  długo nie zorganizuje
my odpowiednio okręgów central
nych między Sanem a Wisłą. Od ich 
mocy zależy nawet wytrzymałość 
naszych granic na zewnątrz.

Pierwsze zręby rozbudowania prze 
mysłu w tym okręgu, przemysłu 
związanego z celami obrony Pań
stwa, z rozbudowaniem dróg komu
nikacyjnych, uregulowaniem rzek, 
z doprowadzeniem i rozprowadze
niem gazn ziemnego i energii elek
trycznej muszą pochłonąć sumę oko
ło 3 miliardów zł.

Niezależnie od tych wydatków nic 
można zaniedbać niejako normal
nych inwestycyj, które wynoszą ojf. 
250 mil. rocznie.

W icepremier Kwiatkowski nważ| 
plan 4-letni za przedwstępny do 
dłuższego i szerszego 10-letniego pla
nu. Roboty przewidziane w obec
nym planie zostaną wykonane w 
przeważającej części przez Min. 
Spraw W ojskow ych i Ministerstwo 
Komunikacji.

PLAN NA ROK 193?
Wicepremier przewiduje, że /d o - 

lamy na okres najbliższych lat zmo
bilizować co najm niej 2 m iliardy 400 
milionów zł. Na rok 193? wymienia 
mówca sumę 486 mil. zł., które prze-

znaezone zostaną na następujące 
prace: rozbudowę kolei Śląsk— G dy
nia 22 mil., na Fundusz Obrony Na
rodowej —  100 milionów z pożyczki 
francuskiej i 100 milionów z włas
nych środków pieniężnych. Pozo
stała suma 264 mil. zf. przeznaczona 
jest na wykonanie inw estycyj z fun
duszów państwowych w myśl przed
łożonego projektu nstawy.

Wicepremier wskazuje, że ta su
ma nie wyczerpuje wszystkich in
westycyj, które zostaną dokonane w 
r. 193?. Szereg rebót wykonanych  
bowiem będzie w ramach zw yczaj
nego bndżetu, ogólnie więc mówca 
ocenia wartość dokonanych inwe- 
stycyj na 800 milionów.

OBRONA NARODOWA
Po wyjaśnieniach dyr. de

partamentu Martina zabrał 
głos referent obu projektów 
rządowych pos. Sikorski, po 
czym przemawiali resortowi 
ministrowie, podnosząc szcze
gólnie co zostanie dokonane w 
ramach planu inwestycyjnego 
przez poszczególne minister
stwa.

Min. Spraw Wojsk. gen. Ka 
sprzycki podniósł, że powsze
chnie uznano niedostateczność 
środków na cele obrony, jakie 
przewidziane są w budżecie 
1937-38. Rząd podziela ten po
gląd i wniósł do Izb projekt u 
stawy o dotacjach na rzecz F. 
O. N.

Projekt ten tylko częściowo 
zaspokaja potrzeby armii. Do
tacja na FON. nie jest i nie mo 
że być granicą wysiłku finan
sowego społeczeństwa.

Toteż Rząd zdaje sobie spra 
wę z tego, że nie wolno mu za
niechać starań o uzyskanie 
dalszych środków finanso
wych. O szczegółach wykona
nia min. Kasprzycki oczywi
ście nic nie mówi, gdyż „ujaw 
nienie szczegółów organizacyj 
nych i zamierzeń władz woj
skowych przyniosłoby więcej 
szkody, aniżeli pożytku dla 
pracy wojska".

Kończąc, minister Spraw 
Wojskowych oświadczył: 
„Pragną podkreślić, że duch 
pracy wojska nie nosi w sobie 
znamion napaści, a jest jedno
litym wyrazem pokojowości 
i obronności Państwa i społe
czeństwa... Praca nasza nace
chowana jest troską o zapew
nienie wszystkich warunków 
obronności naszego kraju, tro
ską — abyśmy, jako wartość 
bojowa, ta podstawowa gma- 
r antka naszej niepodległości 
nie pozostali w tyle pod wzglę 
dem doskonałości za innymi

Niemieckie pretensje kolonialne
maja bić ustalone przez amb. Ribbentropa

LONDYN. — Agencja Reu
tera dowiaduje się, że sprawa 
zwrotu dawnych kolonij nie
mieckich ma być poruszona 
aiebawem przez ambasadora 
v* Ribbentropa w rozmowach 
z Przedstawicielami rządu bry
tyjskiego.

Jak przypuszczają, v. Rib- 
Pentrop odbędzie w przyszłym 
tygodniu konferencję na ten

temat z zastępującym min. E- 
dena lordem Halifaxem. Rib- 
bentrop ma jakoby domagać 
się uznania słuszności niemiec
kich pretęnsyj kolonialnych.

Poruszenie tej sprawy ma 
być naturalną konsekwencją 
sobotniego przemówienia kan
clerza Hitlera. Chociaż v. Rib 
bentrop posiada wszelkie in
strukcje. oô ch> jtrąktowańia za 
gadnieć kolonialnych, żadna

oficjalna nota w tych spra
wach nie będzie złożona w Fo* 
reign Office i nie przewiduje 
się rychłego wystosowania po
dobnej noty.

Agencja Reutera twierdzi, 
że nowe instrukcje, otrzymane 
przez v. Ribbentropa. dotyczą 
również stanowiska Niemiec 
podczas dyskusji ' o zawareie 
„nowego Locarno".

Brak broni i samolotów
na froncie aragońskim

HENDAYE. — Jak donoszą 
z Barcelony pewna ospałość w 
akcji wojennej frontu aragoń
skiego jest tłumaczona bra
kiem broni i samolotów na 
tym odcinku.

Anarchiści przypisują brak 
broni i amunicji politycznym 
machinacjom partii komuni
stycznej, która wszystką broń 
nadeszłą z Rosji wysyła via 
Walencja do Madrytu pod po
zorem powagi sytuacji w cen
trum Hiszpanii, podczas kie
dy prawdziwą przyczyną tego 
rodzaju faktów ma być nie
chęć do ewentualnych powo

dzeń oddziałów milicji aragoń 
skiej, składających się w prze 
ważnej części z elementu anar 
chi stycznego.

MADRYT. Rada Obrony 
Stolicy ogłosiła następujący 
komunikat: Na odcinku parku 
zachodniego i dzielnicy uni
wersyteckiej powstańcy usiło
wali kilkakrotnie odebrać no
we pozycje wojsk republikań
skich. Wszędzie ataki odpar
to.

Odwiedziny premiera Largo 
Caballero na froncie wywoła
ły entuzjazm.

Robotaky nie eben ustąpić
I nie przerywają okupacji fabryki

FLINT. — Wobec odmowy 
ze strony strajkujących ewa
kuowania fabryk „General 
Motors Co.", pomimo wyroku 
sądowego, pełnomocnicy „Ge
neral Motors ‘ zażądali w czo
raj rano od sądu w ydania na
kazu o ewakuacji, co zostało 
uwzględnione.

Pełnomocnicy ci odmówili 
jednak wskazania, kiedy zwró 
cą się do szeryfa o doręczenie 
strajkującym dokumentów, do 
magających się natychmiasto
wej ewakuacji.

W razie ponownej odmow y 
strajkujących sędzia będzie 
mógł odwołać się do , gwTardii 
[ narodowej Dla imik niema

wszelkich ewentualności, szet 
policji we Flint zmobilizował 
kilkuset policjantów.

Równocześnie toczą się w 
dalszym ciągu w Detroit ro/ 
mowy pomiędzy przedstaw i 
cielami pracodawców i robotn- 
ków, obie jednak strony odma 
wiają wszelkich wyjaśnień - 
postępach narad.

Według informacji ze źróck 
miarodajnych, przedmiotem 
konferencji ma być za warck 
rozejmu, w czasie którego pr< 
wTadzone byłyby wysiłki w ce
lu ostatecznego załatwienia 
spraw strajku w przemyśle sa
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Bohaterska policjantka
Z powodu swej piekoofti została zwolniona ze służby

Migawkowy obrazek z mia
steczka Kwei-lm z czasów z 
czasów wojny domowej w 
Chinach: młoda, smukła i jak 
na pojęcia chińskie urocza po
licjantka sama stawiała opór 
bandzie rabującej sklepy w 
dzielnicy handlowej. Rabusie 
obsypywali policjantkę ste
kiem przekleństw i wyzwisk, 
ale gdy ta nie przeraziła się 
tego ,obsypali ją kamieniami. 
^Wówczas dzielna dziewczyna 
wyciągnęła rewolwer, oddała 
kilka strzałów w powietrze, z 
błyskawiczną szybkością zare- 
petowała rewolwer i wycelo
wawszy go w herszta bandy, 
oświadczyła, że jeśli uczyni 
jeden krok, padnie martwy 
na miejscu.

Słowa te jak i wycelowany 
rewolwer wywarły oszałamia
jące wrażenie na rabusiach. 
Herszt bandy obrócił się i 
zwiał, a za nim ruszyli jego 
kompani.

Czy uzbrojona dziewczyna, 
która nazywa się Kaijiieng, co 
oznacza w naszym języku coś 
w rodzaju „śpiewającego 
azozygła" dokonała jakiegoś 
cuduf Nie, po prostu oszoło
miła rabusiów swoim niezwy
kłym postępowaniem. Poli
cjantka — pojęcie zupełnie 
nieznane dla mieszkańców Da 
lekdego Wschodu, która w 
chwili niebezpieczeństwa ro
biła użytek z broni jak męż
czyzna, takie wywarła wraże
nie na rabusiach, że czuli s ę 
zmiażdżeni. W pewnej mie
rze wrażenie to wzmocnili 
również uroda policjantki. 
Każdy z rabusiów mógł sobie 
raczej wyobrazić, że z wiotką 
kobietką, która, stała przed ni 
mi, można było spędzić mile 
chwile w herbaciarni, ale ża
den z nich tnie mógł pojąć, że 
delikatna dłoń potrafi obcho
dzić się z bronią.

Swojej urodzie „śpiewający 
szczygieł* zawdzięczała nieje
den sensacy jny sukces w cza
sie wojny domowej. W roku 
1932 podczas strasznego głodu, 
policjantka na czele oddziału 
składającego się z samych 
mężczyzn zbierała w swych 
stronach prowianty dla wygło 
szonych dzieci. Odważnie sta 
wiała czoła chciwym wieśnia
kami w tak wzruszający spo
sób opowiadała im o głodzie 
dzieci, że ci mając Izy w 
oczach, sami pomagali je j w 
zbiórce prowiantów i po kilku 
dirach „śpiewający szczygieł*4 
opuściła wieś ? kilkoma woła
mi obładowanymi środkami 
żywnościowymi. Podczas jed 
uej z tych rekwizycji na od
dział „śpiewającego szczygła** 
napadli bandyci, którzy byli 
gotow5 v. ypuścić je j oddział 
na wolność tylko za wysokim 
okitpem.

Pragnąc rak najszybciej od 
zyskać wolność Kaijiieng u- 
ciekła się do przebiegłości ko
biecej. Udawała, że zakocha
ła się po uszy w herszcie ban
dy i doprowadziła do tego, że 
trzeciej nocy ten udał się ze 
swym uroczym zakładnikiem 
na spacer. Gdy oboje oddalili 
się nieco od obozu, policjantka 
zarzuciła bandycie na ręce 
kajdanki, w które zaopatrzy
ła się poprzednio w obozie. 
Następnie wyciągnęła bandy
cie rewolwer i wycelowaw
szy go w niego, zmusiła do 
udania się do obozu i wypu
szczania je j ludzi na wolność. 
Młoda amazonka rozbroiła 
bandytów i z prawie nietknię 
tym transportem środków* żyw 
nościowych pdała się na tere
ny nawiedzone plagą głodu.

Gdy czasy się nieco uspoko
iły, utworzona brygada kobie 
•a została zdemobilizowana,

tylko Kaijiieng nie opuściła 
szeregów policji. I w czasach 
pokoju bardzo się przydawa
ła je j uroda. Okazało się bo
wiem, że dzięki niej zdcTała 
czuwać nad porządkiem pu
blicznym lepiej od niejedne
go policjanta- Jeśli szło o 
aresztowanie pijanego, ujęcie 
złodzieja kieszonkowego, in
terwencję przy awanturze 
ulicznej albo o regulowanie 
ruchu kołowego na ożywio
nych ulicach handlowych mia 
sta, to już samo ukazanie się 
„śpiewającego szczygła** dzia
łało tak uspokajająco, że więk 
si lub drobniejsi przestępcy 
posłusznie podporządkowywa
li się je j rozkazom.

W końcu jednakże władze 
musiały „śpiewającego szczy
gla" zwoi nić ze służby. Nastą
piło to z dość szczególnego po
wodu. Za każdym razem, gdy 
„śpiewający szczygieł** miesza 
ła się do awantur ulicznych, 
sypał się̂  na nią deszcz kom
plementów. I za każdym ra

zem ten, kto ją obsypał kom
plementami, stawał później 
przed sądem. Bardzo stare, 
ale jeszcze obecnie obowiązu
jące prawo chińskie chronią
ce cześć kobiety, pozwalało 
skarżyć do sądu tego, kto słow 
nie lub czynnie napastował ko 
bietę. Kaijiieng za każdym ra
zem robiła użytek z tego pra
wa i skarżyła do sądu tych, 
którzy podczas służby obsypy 
wali ją komplementami. W 
końcu sądy były zawalone ty
mi procesami, a co najgorsza, 
musiały skazywać oskarżo
nych na kilka dni więzienia, a- 
by dać zadośćuczynienie 
„śpiewającemu szczygłowi**. 
W końcu władze doszły do 
przekonania, że procesy te 
narażały władze na wielkie
koszty. Pragnęły więc skło- 

od swych zasad. Lrdy „spiewa-

zty.
nić Kaijiieng, aby odstąpiłaaoy

J. Gd; , .
jący szczygieł** nie chciała się 
na to zgodzić, zwolniono ją ze 
służby.
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Sztab? złota z Brazylii...
Niezwykły podstęp wyrafinowanego aferzysty

Kupiec ze Sterów i c, R*iwen 
Alembik, otrzymał depeszę z 
Warszawy, ażeby natychmiast 
przyjechał do stolicy dia od
bioru nadesłanego z Brazylii 
złota. Depeszę podpisał nieja
ki Icek Łaski.

Alembik natychmiast wyje
chał. Na dworcu Gdańskim na 
dawca depeszy już n ań  czekał. 
Zakomunikował on Alembiko- 
wi, że przyjechał z Brazylii, 
gdzie poznał się z synami kup

ca, którzy posiadają tam ko-f 
paln ę złota. Za jego pośred- w 
nictwem przysłali oni ojcu w Łaskiemu po przyjeździe do 
prezencie kilka sztab złota. I Warszawy odebrane przez wła

Złoto to jednak znajduje się dze, a to w celu uiszczenia o- 
banku, zostało bowiem płat dewizowych w sumie

4802 złote. Pieniądze te musi 
dać Alembik jeśli chce złoto

Norze wyrzuca trupy
PARYŻ. — Na wybrzeże 

Wandei od kilku dni morze 
wyrzuca trupy, przy czym tru 
py te związane są ze sobą po-

Wielka bitwa o Malagę
“ “RZYM, — Agencja Stefan! 

donosi z Awila, że b twa o Ma 
lagę jest w pełnym toku i sta
nowi pierwszy przykład L;t- 
wy manewrowej z szeroko za 
knjcną koncepc ją taktyczna 
od samego początku wojny do 
itiowej w Hiszj.cn

Akcja prowadzona jest 9-ma 
kolumnami wzdłuż 9-u linii 
operacyjnych. Pierwsza ko
lumna która wyruszyła z Al- 
haraa osiągnęła linię pomię
dzy Zaffaraya i Venta de Zaf 
faraya, druga kolumna, po u- 
wająca <ę z Loya o 60 kim. na 
północ od Malagi, po przekro
czeniu przełęczy Ventas de 
Los Alagores na wysokości 
1000 mir. zdobyła w ataku na 
bagnety wioskę Alfarnate o 
45 kim. od Malagi.

Trzecia kolumna, idąca z 
Arcidona zajęła wzgórza do
koła Yilla Nueva de Trabuco 
i rozpoczęła bombardowanie 
tego miasta.

( yarta kolumna, dążąca 
od Antequera podeszła do 
Viila Nueva z drugiej strony. 
Pi.ita kolumna, idąca również 
z Anteąuera, po zaciekłych 
walkach zajęła Xolla della 
Boc ca del A s in o o 35 kim. od 
Malagi.

Szósta kolumna, podążająca 
także z Anteąuera posunęła się 
o 13 kim. w kierunku doliny 
Abdalagia.

Siódma kolumna, idąca z Pe 
niabia zibliła się ku Ardelas.

Ósma kolumna, która wyru 
r/.\]a z Ronda, po przezwycię
żaniu potrójnej linii okopów, 
osiągnęła drogę, wiodącą do 
Burgos.

Dziewiąta kolumna, posuwa 
jara się wzdłuż wybrzeża, 
znajduje się w pobliżu Fuen- 
gi rola.

W obecnej chwili wszystkie 
kolumny powstańcze posuwa
ją się dość szybko naprzód.

Ślub syna Mussoliniego
RZYM, — W kościele św. Jó 

zefa niedaleko willi Torlonia 
odbył się wczoraj o godz. 11.30 
ślub syna Mussoliniego Vit- 
torio z panną Urszulą Suvoli.

Wnętrze świątyni było wspa 
niale udekorowane kwiatami i 
dywanami. Poza Duce obecni 
byli członkowie rodziny Mus- 
solinich i Suvolicli, wszyscy 
członkowie rządu, dygnitarze 
państwowi oraz szereg zapro
szonych osób.

Mieszkańcy dzielnicy No- 
memtano zgotowali przy wej

ściu do kościoła gorącą mani
festację Mussoliniemu i mło- 
c': J parze.

Pan miody był w mundurze 
}u.Tucznika lotnictwa. Mszę
św. odprawił i pobłogosławił 
związek małżeński zastępca 
proboszcza. Świadkami ze stro 
ny panny młodej byli min. 
Ciatio i Araldo Moscatelli, ze 
strony pana młodego — Gio- 
v&Rmi Ytalini Sacconi i Lucia- 
no Agosti.

Młoda para w godzinach po-
- południowych uaała się w po
- aróż poślubną.

wróżami.
Wczoraj morze wyrzuciło 

ciało zabitego na wybrzeże 
Dendenne pod La Roche sur 
Yon. Drugi trup wypłynął 
pod Croixdevi. Tajemnicze 
zwłoki budzą pośród ludności 
wybrzeża ogromne wrażenie.

Ukryte skarby 
piratów

TOKIO. — Ag. Domei dono 
si: Ostatnią sensacją catej pra 
Sy japońskiej są ukryte skar
by przywódców różnych pira 
tów, znajdujące się rzekomo 
na wulkanicznych wysepkach 
pomiędzy Formozą i Kiu-Siu.

Detektywi prywatni znajdu 
jący się w kontakcie z konsu
latem St. kjedn. w Tokio, oce
niają te skarby na sumę, wyno 
szącą ogółem 100 milionów do 
larów.

odebrać, a wartość jego prze
kracza sto tysięcy złotych.

Kupiec dał Sję podejść. Ale 
nie nnał takiej sumy pienię
dzy. Wysłał więc depeszę do 
rodziny ą^sby natychmiast 
sprzedała wszystko co się tyl 
ko da i przysłała pod jego ad
resem do Warszawy pienią
dze.. Alembik tymczasem ża
rn eszkał w hotelu. Pieniądze 
nadeszły, ale tylko w sumie 
3.500 złotych. Na więcej rodzi 
na się nie zdobyła.

Łaski okazał się jednak bat 
dzo usłużny i zaproponował

ny. Z.gocfz 
kupca brakującą 
którą jednak Alembik musiał 
wystawić weksel. Udali się na 
stępnie obaj do banku na Na
lewki. Kupiec pozostał w bra
mie zaś Łaski poszedł z pie
niędzmi i wekslem po złoto. 
Poszedł i nic v. ;óoif. Kupiec 
czekał w bramie sześć godzin, 
wreszcie dowiedział się, że 
jest to dom przechodni.

Pośpieszył do policji, która 
obiecała odszukać oszusta. Ale 
czy znajdą się pieniądze?

kupcowi pomoc ze swej stro- 
Zgodził s:ę wyłożyć za

sumę, na

Dochodzenie przeciw studentom
Wczoraj rozpoczęła urzędo

wanie Międzyuczelniana Ko
misja, której zad.iiem jest 
przeprowadzenie dochodzeń 
dyscyplinarnych przeciwkc 
studentom winnym ostatnim

szawskich. Są to dochodzenia 
niezależne od spraw karnych 
wytoczonych winnym przez 
władze śledcze.

Wczoraj przesłuchano 10 
osób Prace komisji mają

zajściom na uczelniach war-trwać około dwu miesięcy.

Fabryka banknotów w hotelu
Do Warszawy przyjechał z 

Pińska stary i wielokrotnie ka 
rany oszust Josef Gliksberg. 
Zamieszkał w hotelu Wiedeń
skim. Zawarł znajomość z Ge- 
celem Abramowiczem (Śliska 
48) i wespół z nim postanowił 
ubić majątek. Oczywiście łat
wo to można zrobić tylko przy 
pomocy oszustwa.

Gliksberg wtajemniczy! A- 
bramowicza w swój plan, po 
czym warszawianin jął szu
kać naiwnych z pieniędzmi. 
Mięli oni * sfinansować nowy 
wynalazek Gliksberga polega 
jący na mnożeniu banknotów

stuzłotowych. Po prostu włożo 
ny nowy banknot do aparatu 
kopiował kilka sztuk innych.

Między tymi naiwnymi zna
leźli się dwaj kupcy z rodzin
nego miasta Gliksberga Rer- 
kowicz i Całkind. Przyjechali 
oni wczoraj specjalnie do 
Gliksberga dla pokazania im 
jak to mnoży się banknoty sy
stemu Gliksberga. Ale dowie
działa się o tym policja i w 
najnieodpowiedniejszej dla o- 
szustów chwili wkroczyła do 
pokoju hotelowego.

Gliksberga i Abramowicza 
aresztowano.
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Po głośnych mowach wodzów
rozpocznij sie ciche targi w gabinetach dyplomatów
Przemówienie kanclerza Hit 

iera miało dobrą prasę za gra
nicą. Stwierdzono, że nie 
wniosło ono żadnych nowych 
momentów. Nie pogorszyło o- 
becnej sytuacji europejskiej, 
co już jednak wiele znaczy.

Ci niepoprawni optymiści, 
którzy spodziewali się, że Rze 
sza Niemiecka pod wpływem 
zachęcających słów obcych mę 
żów stanu zejdzie z wytkniętej 
drogi, doznali prawdziwego 
rozczarowania, Hitler po pro
stu przeszedł do porządku 
dziennego nad oświadczeniami 
Anglii i Francji, wysuwając 
natomiast w formie znacznie 
ostrzejszej swoje żądania kolo 
nialne.

Nic więc dziwnego, że An-
§lia z kolei również przeszła 

o porządku dziennego nad 
tym żądaniem, a Francja skwi 
towała groźne słowa pod ad
resem Sowietów oświadcze
niem, że pakt francusko - so
wiecki posiada dużą wartość i 
nie można sobie wyobrazić bu 
dowy porządku europejskiego 
bez współpracy Sowietów.

Nie znaczy to jednak, że po
rozumienie z Niemcami niko
go więcej już nie obchodzi. 
Zamiast głośnej wymiany słów’ 
z trybun publicznych nastąpi 
obecnie cicha i poufna praca 

domatów.
każdym jednak bądź ra

zie stwierdzić można, że nie
mieckie próby rozbicia istnie
jącego układu sił po stronie
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W SZKOLE.
Nauczyciel: — Jak nazywa

jmy stworzenia jednokomórkowe?
Hczeńs — Więźniami!

przeciwnej nie udały się. Po
rozumienie francusko - angiel 
skie oraz sojusz Francji wy
trzymały próbę nowego ude
rzenia Rzeszy Niemieckiej.

Na Bałkanach
Na Bałkanach nastąpiło dal 

sze uspokojenie. Stosunki buł
garsko - jugosłowiańskie, któ
re pozostawiały wiele do ży 
czenia uległy wybitnemu po
lepszeniu.

Po długich naradach udał 
się doprowadzić do pełnego po 
rozumienia między tymi pań
stwami i zawarcia czegoś w ro

dzaju sojuszu. Wprawdzie pe
wne głosy wskazujące, że po
rozumienie to jest bardzo na 
rękę Niemcom, posiadającym 
w tych państwach duże wpły
wy, ale wydaje się, że w da
nym wypadku nie jest to za
sługą Niemiec, ani też nie jest 
to sukces polityczny Rzeszy 
Niemieckiej.

Bałkany zrastają się coraz 
bardziej i wszystkie państwa 
zmierzają do utrzymania po
koju. W tym tkwi również war 
i ość wspomnianego układu buł 
garsko - jugosłowiańskiego.

Turcja stanowiąca poważną 
rękojmię pokojowej polityki

bałkańskiej wyrównała w u- 
biegłym tygodniu wszystkie 
trudności z Francją w związ
ku z Aleksandrettą, po czym 
turecki min. Spraw Zagr. A- 
ras udał się do Włoch, gdzie 
ze swoim włoskim kolegą hr. 
Ciano, ustalił zasady porozu
mienia z Wiochami.

Turcja od pierwszej chwili 
zatargu abisyńskiego stanęła 
po stronie Ligi Narodów. Jesz
cze w czasie trwania zatargu 
na terenie genewskim Turcja 
przeprowadziła na drodze ro
kowań rewizję statutu darda- 
nelskiego, którą doprowadziła 
do zniesienia międzynarodowe 
go charakteru tych cieśnin o- 
raz ufortyfikowania ich.

Układ odnośny zawarty ztv 
stał w Montreux. Włochy nie 
brały udziału w tych rokowa
niach i obecna wizyta turec- j 
kiego ministra Spraw Zagra- 
łicznych we Włoszech służyć 
niała ponownemu nawiązaniu 
lormafnych stosunków z Wło
kami i umożliwienia im przy- 
iąpienia do układu w sprawie 

Cieśnin Dardanelskich.

D L A  C I E B I E
prawdziwego znawcy muzyki 
stw o rzy liśm y  o d b io rn ik i;

M A R A T O N  
C Z E M P I O N  
S T E N T  ORf

ELEK T R IT
DO NABYCIA W CAŁYM KRAJU

I W a p o i e o n  S ą t f e f c

Z a s ł u ż o n y  o ^ p o c z y n e f l f

Qdy i& iądek  
p caad e leniwie..
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
I systematycznej pracy. Chory żołą
dek jest przyczyną powstawania wielu 
Chorób, zostawia w kiszkach substan
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
Organizm.
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
normuję działanie żołgdka I kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji I prze

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organizmie.
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
stosowane są również przy cierpie
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he- 
moroida!nyęh i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
orzez chorych.

— Cały rok pracuję, jak 
koń — opowiada buchalter 
pan Zajczyk. — 1 po roku pra
cy nanie się należy w karna
wale jakiś odpoczynek, jakaś 
rozrywka.

— Rózia, — powiedziałem 
do żony — karnawał się koń
czy, a myśmy jeszcze się wca
le nie zabawili. Te dwa pączki 
cośmy zjedli w tłusty czwar
tek to jest troszkę za mało, 
jak na cały karnawał. Trzeba 
na jeden wieczór zapomnieć
0 pracy, zabawić się, odpo
cząć! * **

Kupiłem dwa bilety na bal. 
Trzeba się było odpowiednio 
ubrać.

Nałożyłem na siebie sztyw
ną koszulę. Przypomina tro
chę kaftan bezpieczeństwa, bo 
«ię. nie można w niej ruszać. 
Potym zacząłem wkładać 
sztywny kołnierzyk i w żaden 
sposób nie mogłem trafić dziur 
vą na spinkę. Mordowałem się 
Lobre pół godziny, zanim na
reszcie trafiłem.

Mój odpoczynek zaczynał 
się trochę męcząco. Ale nic! 
Początek jest zawsze trudny! 
Za to później odpocznę sobie
1 się zabawię.

Poszliśmy na bal. Wchodzę 
z żoną na salę i się patrzę.

Żona trąca mnie w bok.
— Co się gapisz? Myśmy tu 

przyszli, żeby się bawić! 
Taó-czmy.

— Tańczmy? Co to za zaba
wa? Mnie pieką lakierki, że 
kroku zrobić nie mogę. Ja 
bym wolał usiąść przy stoli
ku.

— Stoliki są tylko przy bu
fecie. Na sali trzeba tańczyć.

Tizeba, to trzeba. Mówi się 
trudno. Zacząłem tańczyć, ale 
po tańcu nogi mnie tak pie
kły, że nie mogłem wytrzy
mać.

— Rózia — mówię do żo
ny — chodźmy do bufetu.

— Myśmy nie przyszli tu do 
bufetu. Jeść mogłeś w domu.

— Ale ja chce usiąść, odpo
cząć-

— Są krzesła pod ścianami 
na sali.

Ale wszystkie krzesła były 
zajęte. Tośmy stanęli pod ścia
ną i musiałem odpoczywać na 
sro/ąco.

Po dwóch godzinach już nie 
mogłem stać. Nogi mi spuchły. 
Więc powiadam do żony.

— Mnie się ta zabawa i ta
ki odpoczynek wcale nie po
doba. Ja bym wolał się bawić 
na siedząco.

To żona powiada:
— Dobrze. Chodźmy na 

Jancing. Na dancingu są sto
liki na sali i można siedzieć.

Ks. Windsor i p. SHnpson
zawrą lub  w korku kwietnia

LONDYN. Jak donosi „Dai
ly Exprests“ , ks. Windsor po
ślubi parnią Simtpson w końcu 
kwietnia.

Uroczystość zaślubin, która 
ma być bardzo skromna, od
będzie się w Wiedniu lub na 
zamku Enzesfeld.

Pani Simpson przybędzie do 
Enzesfeld 24 kwietnia. Ks. 
Windsor i pani Simpisoii &ez-

mą ślub cywilny. Nie jest pe
wne, ozy ktokolwiek z rodzi
ny księcia będzie obeony na 
ślubie, chociaż, jak donosi 
dziennik, książę Windsor za
prosił swych braci księcia 
Kentu i księcia Gloucester.

Siostra księcia ks. Mary wy
jeżdża z Londynu do Enze- 
śfeld z wizytą do brata. Zaba
wi ona tam kilka tygodni.

Nakaz aresztowania przywódcy
strajkujących robotników

dowódcą gwardii narodowej. 
Jak przypuszczają 
nie Martina nask

FLINT. Sędzia Gadola pod
pisał nakaz aresztowania Mar
tina, prezesa związku pracow
ników samochodowych.

Szeryf Wolcott, któremu po 
wierzono wykonanie nakazu, 
odbył konferencję z Lewisem,

aresztów a 
nastąpi w razie 

nieopuszczenia fabryk w dniu 
dzisiejszym.

Na czas trwania strajku za
mknięte są wszystkie punkty 
sprzedaży piwa i likierów.

Dymisja b. min. Jarkiewicza
ze stanowiska delegata w Biurze Pracy

Pan Prezydent R. P., przy
chylając się do prośby p. dr. 
Stanisława Jurkiewicza, b. 
ministra Pracy i Opieki Spo
łecznej, podpisał dekret, zwal
niający go ze stanowiska de
legata Rządu do Rady Admi- 
nist racy jne j  M iędzyna r odo we 
go Biura Pracy.

Prośbę swą min. Jurkiewicz 
motywował obowiązkami za
wodowymi i społecznymi, któ 
re uniemożliwiają mu częste 
i niejednokrotnie długotrwale 
wyjazdy za granicę, oraz sta
nem zdrowia-

l:
W związku z tym p. min. 

unkiewiez otrzymał pisano 
Prezesa Rady Ministrów, 

wyrażające uznanie * podzięko 
wanie za owocną pracę dla do
bra Państwa na terenie mię
dzynarodowym i za zasługi, 
położone na stanowisku dele
gata Rządu do Rady Admini
stracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy.

SKŁADAJCIE O FIAR Y NA

F . O . M .

było pieniędzy, ale 
Tak człowiek raz

chce odpocząć i się 
to nie może sobie

Żal mi 
trudno, 
do roku 
rozerwać, 
żałować.

Poszliśmy na dancing. Na 
dancingu był taki tłok, że pal
ca nie było gdzie wetknąć. Ale 
pomimo to, nas jeszcze gdzieś 
wetknęli.

Wszystkie stoliki już były 
zajęte, ale dla nas dostawili 
stolik — w przejściu, w po
bliżu drzwi do ubikacji. Tam 
jeszcze był kawałek miejsca 
i stolik się zmieścił.

Usiadłem i przez chwilę by
łem * zado wolony, że si edzę i 
nogi mnie już tak nie pieką.

Po chwili jednak już byłem 
mniej zadowolony. Bez przer* 
wy mnie potrącali, popychali 
i musiałem pochylać głowę, 
żeby przepuścić tace kelne
rów. Siedziałem w jednym 
strachu, że ani gorąca herbata 
spadnie na łeb.

Powietrze też było fatalne. 
Na sali w ogóle było duszno, 
a poza tym dochodził wiate
rek z ubikacji.

W końcu żona mi mówi:
— Myśmy nie przyszli tu, 

żeby siedzieć, tylko żeby się 
bawić. Tańczmy.

— Dobrze, tańczmy!
Czy to był taniec? To był 

magiel! To było ugniatanie i 
wyciskanie kiszek! Ja się wca
le nie posuwałem sam. Mnie 
pchali. Na moich lakierkach 
podrygiwał jakiś rudy facet, 
u na minie leżały dwie czy trzy 
pary.

Nogi minie piekły i wszyst
ko mnie piekło i pot się ze 
mnie lał i sztywny kołnierzyk 
zmiękł na masło.

Po dwóch takich tańcach po 
wiedziałem żonie

— Idziemy do domu! Dzię
kuję za taką rozrywkę i odpo
czynek! Ja już nie mam siły 
odpoczywać. Ten odpoczynek 
jest sto razy bardziej męczą
cy od najcięższej pracy.

Ja będę musiał z tydzień od
poczywać po tym odpoczyn
ku!



STRZĄSAJĄCA POUJIE&C O  B O H A T E R S T W IE , 
m ib O S C I  J P O Ś W IĘ C E N IU

Streszczenie,
Tatiana, córka pułkownika żandarmerii, Iwauowa, i zmarłej 

przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Ta 
deuszu Orlińskim, zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu 
ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. M ię
dzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Iz
debska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster te j
że fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdółała 
mu się wyrwać i uciec. Z zemsty majster zadenuncjował ją  
w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkow
nika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. W obec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać je j  
rewolwer z ręki i zmusił ją  do powrotu do domu. Gdy je 
chała wraz z ojcem, zobaczył ją  doktór Dłuski, jeden z bo
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię.

Tadeusz uciekł s gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskali. Ta  
też doniesiono ma o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postano
wiono wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa t y  
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej prawdo
mówności.

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za wszelką 
cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na śmierć. Uprzedzono 
ją „grypsem**, ze do jej celi przybędzie spowiednik. Gdy Izdebska 
została sama z księdzem, ten udzielił jej wskazówek odnośnie u- 
eieczki i zostawił mundur strażniczki, aby mogła się przebrać. 
Ucieczka się udała, ale włfldze zwierzchnie obawiając się dymisji 
osadziły w więzieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. 
Strażniczkę oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia 
3rzybyła do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

Chcąc wypróbować Tanię, czy jest szczerze oddana partii, Ta
deusz zaproponował jej, aby napisała list do swego ojca. Tania 
zgodziła się i pod dyktando Tadeusza napisała list, prosząc ojca, 
aby przyszedł w piątek o dziewiątej wieczorem przed hotel „Bri. 
stol“  w przebraniu i z żółtym kwiatem w butonierce. Gdy Iwa
now czytał ten list, zadźwięczał telefon. Dzwoniła Tania prosząc 
raz jeszcze o spotkanie. Zastępca Iw anowa, Łapszyn, radził 
mu udać się na spotkanie pod ochroną tajnych agentów.

W  ostatniej chwili Iwanow rozmyślił się i posłał na swoje miej
sce majora Łapszyna. Z kolei Łapszyn, tchórząc, wysłał zamiaBt 
siebie agenta Nozdriewa, który poszedł na spotkanie z Tanią, ja
ko raekomy jej ojciec, Iwanow. W  tymże czasie z bramy domu na 
Wąskim Dunaju wyszedł mężczyzna w pelerynie, niosąc coś pod 
pachą. Za nim podążała kobieta, dyszli na Krakowskie Przed

mieście.
Kobieta ta stanęła przed wejściem do hotelu .Bristol". Gdy 

nadszedł tajny agent Nozdriew, ubrany tak iak miał być u* 
brany Iwanow, padła bomba, która rozerwała go na kawałku 
O tym wypadku zawiadomił Iwanowa tajny agent

Nie żyłby już teraz, nie paliłby cygara i nie ro«- 
mawiałby z agentem. Z tego, co dzisiaj nazywa się 
„Aleksiej Wasiłiewicz Iwanow", zostałaby tylko 
pokrwawiona, bezkształtna masa...

Ale... ale... dlaczego właściwie terroryści rzucili 
bombę na Nozdriewa? Przecież to Łapszyn miał 
żółty kwiat przy marynarce... Dlaczego więc bom
ba trafiła w Nozdriewa?

— Czy zastępca szefa ochrany ocalał? — pyta 
dalej Iwanow.

— Tak jest, całkowicie, wasze wysokobłagoro- 
die! Stał przecież w dużej odległości...

— Na kogo terroryści rzucili, bon1 ?
— No, na Nozdriewa... Przecież miai on podejść 

do jakiejś damy, która czekała przed wejściem do 
hotelu „Bristol"...

— Kto mu to nakazał?
— Pan zastępca szefa...
Iwanow zgrzyta zębami i zaczyna biegać po 

gabinecie, jak szalony.
— Czy mam czekać na dalsze rozkazy? — pyta 

tajny agent.
Iwanow przez chwilę stoi. zagryzając mocno 

wargi.
— A czy schwytano tę damę, która stała przed 

wejściem do hotelu?
— Nie wiem, wasze wysokobłagorodie! Gdy tyl

ko nastąpił wybuch bomby, zrobiło się straszne 
zamieszanie... Dym i kurz zakryły wszystko na 
chwilę...

— Niech mój zastępca natychmiast stawi się do 
mnie!...

— Według rozkazu, wasze wysokobłagorodie!
— Wszystkich aresztowanych przedstawić mi

jeszcze dziś! Rozpoznam już, kto z nich rzucił tę 
bombę..

Kiedy agent wyszedł z pokoju, Iwanow zaczął 
pomrukiwać, jak zranione zwierzę. Biega po ga
binecie z rozpalonymi, wytrzeszczonymi oczami 
i mruczy sam do siebie:

— Zabić mnie chciała! Rodzona córka! A wszyst
ko to oni sprawili! Żadnej litości nie będę teraz 
miał dla nich! Ze skóry będę obdzierał! A ona? 
Ona jest przecież główną winowajczynią!... Na 
szubienicę! Na szubienicę ją p<ślę!... Przestała te
raz być moją córką... Tania umarła...

Tej samej nocy słychać byłe koło Ratusza do
chodzące z sali, gdzie prowadzono śledztwo, prze
raźliwe krzyki. Iwanow nie spał wcale tej nocy.

Przypadkowo aresztowani ludzie — liczba ich 
sięgała prawie setki — tak strasznie byli torturo
wani, że wielu z nich nieprzytomnych, poranio-

Ale... ale... dlaczego właściwie terroryści rzu
cili bombę na Nozdriewa? Przecież to Łapszyn 
miał żółty kwiat przy marynarce... Dlaczego więc 

bomba trafiła w Nozdriewa?

nych i okaleczonych, przewieziono do szpitala 
więziennego...

f*o«f n o w ą / m  
pc de/rzeniem

Następnego ranka po dokonanym zamachu przy 
| wejściu do hotelu „Bristol" zebrało się kilku człon

ków komitetu w mieszkaniu starej Piaseckiej. 
Mieszkanie to ciągle jeszcze było doskonale zakon
spirowane i policja jeszcze na nie nie zwróciła 
wcale uwagi. Również Jadzia Izdebska była tu 
i czuła się zupełnie bezpieczna. Stara Piasecka 
traktowała ją jak rodzoną córkę i nawet nazywała 
ją: „Moja córeczko".

Członkowie komitetu przyszli do Tadeusza, aby 
wraz z nim odbyć naradę co do różnych bieżących 
spraw. Chcieli też usłyszeć od niego sprawozda
nie z przebiegu wczorajszego zamachu na Iwano
wa, gdyż Tadeusz wczoraj późnym wieczorem miał 
spotkać się z zamachowcem.

Tadeusza jednak w domu nie było. Jadzia wy
jaśniła, że „towarzysz Tadeusz" (te słowa wypo
wiadała z taką tonacją, że od razu można było 
poznać, iż duszą i ciałem oddana jest Sokołowi)

Wszyscy sportowcy czytaj*
„NOWEGO SPORTOWCA"

C m  10 grosaor

wyszedł, aby kupić gazetę i pewnie zaraz powrócić
Istotnie po dziesięciu minutach Tadeusz powrócił 

ale zaledwie przestąpił próg, wszyscy obecni po
znali, że coś się musiało z n;m stać ..

Twarz jego była silnie .mieniona, a w oczach 
widniał ból i silne zdenerwowanie..

— Co się stało? — zapytali niespokojnie 
wszyscy.

Tadeusz zdjął czapkę, odrzucił ją i, siadając na 
brzeżku żelaznego łóżka, ciężko odetchnął:

— Iwanow żyje, — zgrzytnął zębami.
— Co, co? — krzyknęli obecni ze zdumieniem.— 

Jak się to stało?
— Przecież słyszałem, że bomba wybuchła, 

powiedział Stanisław. — Najrozmaitsi ludzie, któ
rzy wczoraj wrócili z Krakowskiego Przedmieścia, 
opowiadali, że koło hotelu „Bristol" leżał człowiek, 
rozszarpany na kawałki przez bombę...

— Tak, ja także wiem o tym... Ale to nie był 
Iwanow... Ot, czytajcie...

Tadeusz wyjął z kieszeni gazetę i podał ją obec
nym.

Stanisław głośno zaczął czytać:
— „Zamach bombowy! Wczoraj o godz. dziewią

tej wieczorem przed wejściem do hotelu „Bristól<4 
rozległ się straszliwy huk. W tej samej chwili padł 
jeden z przechodniów, któ«rym okazał się 30-fętńi 
Wasilij Nozdriew, agent Urzędu Śledczego. Praw
dopodobnie terroryści rzucili w niego bombę. Ter
rorystów nie schwytano. Aresztowano dziesiątki 
osób". Tak widać, cenzor dobrze już przesitkował 
tę wiadomość! — dodał Stanisław. — Nawet nie 
wspominają, że przygotowany był zamach na po
ważniejszą osobistość, niż ten agent Nozdriew!... 
Ale to wszystko nie jest ważne. Najważniejsze jest 
to, że zamach nie udał się, że ten pies Iwanow da
lej żyje,..

W pokoju panowała przygnębiająca cisza. Tade
usz siedział na brzeżku łóżka i co chwila przesu
wał .nerwowo ręką po swej gęsiej czuprynie.

Jadzia patrzała na niego współczującym wzro
kiem. Jak strasznie on cierpi... Dobrze to zauwa
żyła... O, jakże chciałaby teraz pocieszyć go, po
wiedzieć mu parę dobrych słów... Jeżeli nawet za
mach teraz nie udał się, to co z tego? Teraz nie u- 
dał się, uda się następnym razem... Ona sama pod
jęłaby się dokonać zamachu na tego psa, Iwano
wa!... Przecież to on tak ją dręczył, ciągnął ją po 
podłodze, szarpiąc za włosy, zmuszał ją do przy
znawania się do rzeczy, które nigdy w rzeczywi
stości nie miały miejsca... Gdyby Tadeusz jej po
zwolił, na pewno dokonałaby zamachu na Iwano
wa... Zanim wpadła do więzienia, nie zdobyłaby się 
na to nigdy, nie byłaby nawet zdolna do zastrze
lenia Kazimierczaka, który ją u nieszczęśliwi! L. 
Ale w więzieniu nauczyła się wielu rzeczy, tam 
dusza jej zahartowała się, a szczególnie odporni 
na wszystkie strachy stała się po udanej ucieczce 
z Pawiaka...

Przygniatającą ciszę przerwał głos Bartka:
— Trzeba pomówić z Tytusem, dowiedzieć się, 

jak się to wszystko odbyło! Może on się pomylił...
— Przecież wczoraj o dwunastej w nocy rozma- 

\ wiałem z nim, — odpowiedział Tadeusz.
— Co ci opowiedział ?
— Tu nłe było żadnej pomyłki... Tytus postępo

wał zgodnie z moimi wskazówkami. Bronka stanę
ła przy wejściu do hotelu. Ujrzawszy, że z prze
ciwnej strony ulicy nadchodzi jakiś pan z żółtym 
kwiatem przy klapie marynarki, dała Tytusowi 
znak chustką, a sama poszła szybko w stronę Kró
lewskiej. W tej samej chwili nadbiegł Tytus i rzu
cił bombę wprost pod nogi temu panu z żółtym 
kwiatem w marynarce. Oczywiście, Tytus był prze
konany, że to Iwanow... Ja również byłem przeko
nany, że to był szef ochrany...

— A może bomba wybuchła w parę sekund póź
niej i trafiła w agenta, który towarzyszył Iwano
wowi? — wyraża swe przypuszczenie Stanisław.

— Tytus żapewnił mnie, że bomba wybuchła na- 
tychriaiast, jak tylko ją rzucił, a uciekając, miał 
jeszcze tyle odwagi i przytomności, że odwrócił 
głowę i spostrzegł, iż właśnie ten sam, z żółtym 
kwiatem, leży poszarpany... Poznał go po kolorze 
obrania... Bóję się, że tu zaszła...

Tadeusz nie dokończył zdania i zagryzł wargi.
— Prowokacja? — podchwycił Stanisław.

| — Mam takie wrażenie...
Dalszy ciąg jutro.
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Kalendarz dnia
NIEDZIELA

6. Ew. „P. Jezus* 
przepow. Mękę'*. 

Starozapustna. 
Romualda op.t 

Ryszarda. 
Słowiański: Suli-

sława.
Słońca wsch. 7.08, 

zach. 16.33. 
Księżyca wsch. — 

4.53, zach. 12.25.
H ISTORIA PO DAJE:

1446. Urodził się w Genui Krzysztof 
Kolumb.

1878. Zmarł w Rzym ie papież Pius 
IX*

1019. Bitwa gen. Żeligowskiego pod 
Tyraspolem.

GEN. ŻELIGO W SKI N A  UKRAINIE
D yw izja  gen. Żeligowskiego powsta 

ła z Polaków, z żołnierzy armii ro
syjskiej i z tych oddziałów II-giej 
Brygady Legionów, które po bitwie 
pod Kaniowem przerwały się dalej 
w głąb Ukrainy. Pod Tyraspolem ' 
na Ukrainie walczyła dywizja z boi 
szewikami. Po rocznych krwawych 
bojach przebiła się do Polski.

PR ZYSŁO W IA :
„Po świętej Dorocie
Wyschną chusty na płocie**.

K T O  NIE W IE , ŻE:
Warszawa ma dni deszczowych 

przeciętnie 157 w roku.

H UM OR W IE LK IC H  LU DZI:
P r o r o c z e  s ł o w a :  Kiedy ce

sarz W ilhelm  II wygłaszał pompa
tyczne przemówienie na temat przy
szłości Niemiec na morzu, zauważył 
admirał angielski lord Fisher, że 
widzi dobrze przyszłość floty nie
mieckiej, jednak nie na morzu, lecz 
w morzu, nie na wodzie, lecz w wo
dzie.

chcesz być ?
"  "■ użyurnjmi/dla

iMMWLHE
wyrabianego 
na olejkach 
oliwkowych

Okradali
Pol. Czerw. Krzyż

W dniu 27 września ub. ro
ku jeden z przechodniów zau
ważył leżącą na ulicy Srebr
nej w Warszawie sztabę żelaz
ną, urwaną od tylnych drzwi 
składnicy tytoniowej, należą
cej do Polskiego Czerwonego 
Krzyża, a znajdującej się 
przy ul. Miedzianej.

W przypuszczeniu, że hur
townia tytoniowa została okra 
d zioną, wezwano policję, któ
ra jednak na miejscu, we
wnątrz składnicy, nie ujawni
ła żadnych śladów gospodarki 
złodziejskiej.

Wyłamanie sztaby żelaznej 
wydało się zagadkowe i poli
cja wszczęła dochodzenie, w 
toku którego woźny składnicy 
wyrażał przekonanie, że kra
dzież symulowali pracownicy 
hurtowni celem ukrycia doko
nywanych w hurtowni nad
użyć.

Faikt ten doznał potwierdze
nia w toku dalszego śledztwa, 
które wykryło, że magazynie
rzy Jan Biernacki i Antoni 
Karczmarczyk wraz z kierow
nikiem składnicy Wacławem 
Dłiigokęckim dopuszczali się, 
poczynając * od 1933 r„ syste
matycznych nadużyć. Wartość 
zrabowanych towarów dosię
gła znacznej kwoty około 16 
tys. zł.

Wszyscy malwersanci stanę
li wczoraj przed Sądem Okrę
gowym. Każdy w wyjaśnie
niach swych starał się obcią
żyć pozostałych wspólników 
kradzieży.

Sąd skazał sprytnych defrau 
dantów po 2 lata więzienia.

GILOT
P A R  1 5

Tłumaczenie snów
P. W ładek x Rtagl. K M  Pana obrazi. 

Proszą unikać w y sok ieg o  blondyna. Sza- 
iyirka Jest Panu fycrliw a .

Pani X. X. S. Sen Pani wróży staropa-
niGńsIwo.

Ol. Emor. Sądzie rozm owa z m ąłctyzną 
w  mundurze. Otrzyma Pan upom inek. Blon
dynka m yili o  Panu.

P. R-cka. M ąi w róci d o  Pani. Znajotnoić 
z fryzjerem proszą zerw ać. Szczęśliw a Hcz-

cessa
A / e  m a ł e j  u j o k a n t ł r . ł e . . .

czyli historia pewnej kamienicy
(A. E.) Pan Wojciech Cebu

la, zamożny kmiotek, przyje
chał do Warszawy odwiedzić 
swą córką.

Po długich tarapatach trafił 
pod odpowiedni adres i zwró
cił się do stojącego przed bra
mą mężczyzny:

— Czy pan nie zna mojej 
córki Maryni? Ponoć w tern do 
mu mieszka.

Zapytany zwąchal pismo no 
sem.

— Jakże bym, nie znał? Prze 
cież ten dom to mój!

— To musi być pan bogaty? 
— pytał pan Wojciech.

— Wiadomo, że bogaty. For
sa płynie z tej chałupy, jak 
woda.

Likatorzy wypłacalne, wy
datków żadnych nie ma, cały 
dzień przed bramą z założone
mu rękarny stoję.

Tyle że clozorcemu żarcie da 
ję, a więcej nic mnie nie kosz
tuje. Co miesiąc pięć setek do 
kieszeni mi wpływa.

Tylko uważasz pan, panie 
wsiowy, matkę posiadam w 
Katowicach. Staruszka chora, 
samotna, więc kompinuję so
bie, że trza będzie budę odpa
lić komu i do mamusi do Kato 
wic się przenieść.

Moniaczków to mam już do
syć. Niech sobie tera inny na 
tej kamienicy zarobi. Jak to 
się mówi: „Dałeś mi Boże ze 
swej opatrzności, dajże i temu, 
który mi zazdrościV*

Pan Wojciech podrapał się

frasobliwie:
— A dużo chciałbyś pan za 

te chałupę?
— Warta ona dużo. Ale że 

mi się spieszy, więc bym ją za 
cztery tusiączki odstąpił.

— Jobym kupił — mruknął 
pan Wojciech — ale mam ze 
sobą nie więcej, jak dmie set
ki.

— Zgoda! Resztę mi pan do
płacisz. Przecież widzę, że z 
przykładnem człowiekiem 
mam okoliczność. Poznać pana 
po cholewach.

I poszli razem do knajpki na 
Kercelak, gdzie ,znajomy re
jent" sporządził im za darmo 
„akt sprzedaży domu".

Pan Wojciech z „aktem" w 
kieszeni opuścił restaurację. 
Wkroczył dumnie do kamieni
cy i huknął na dozorcę:

— Cegoś mi, psiawiaro, po
dwórza nie zamiótł? Za co ci 
źryć daję?

— Ty mi źryć dajesz, nie- 
dojdo?

— Cekoj łobuzie, cekojł — 
groził pan Wojciech. — Nauce 
cię! Jo tu pan!

Ale krewki dozorca chwycił 
miotłę i począł nią młócić „chle 
bodawcę", gazie popadło.

Sąd ukarał go za to cztero
dniowym aresztem.

Pan Wojciech jednak nieza
dowolony był z wyroku i żą
dał od sędziego, aby mu wska
zał oszustów, którzy tak niec
nie sprzedali mu cudzą kamie
nieją

Centrala: Warszawa, Nowy-Świał 19. Oddziały 
w Warszawie, Wilnie i Krakowie Konto P K.O- 7192. 

Ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna się 18 lutego. Z a 
mówienie zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

Echa s s o M iw  1-majowych
Temat ciekawej rozprawy sadowej

W  wydziale odwoławczym 
Sądu Okręgowego w Warsza
wce toczyła się sprawa, będą
ca echem pochodów pierwszo
majowych ub. roku.

W  pochodzie, zorganizowa
nym przez PPS, a idącym 
przez ulicę Długą, Miodową i 
Krakowskim Przedmieściem, 
kroczyło kilka związków, w 
tym Związek Szoferów.

Ogólną uwagę zwracało, że 
szoferzy ciągnęli na linkach 
kilka samochodów.

Kiedy pochód znalazł się na 
Krakowskim Przedmieścia, 
dlka osób z tłumu wywróciło 
taksówkę, w której oprócz szo 
fera znajdował się pasażer. To 
samo powtórzyło się przed ho
telem „Bristol*4 z inmą taksów
ką, kierowaną przez szofera 
Tuszyńskiego.

Ten w kilka dni po zajściu 
złożył zameldowanie w Urzę
dzie Śledczym, że ekscesu do
puścili się członkowie Związ
ku, Nowakowski i Cieśliński. 
Obu aresztowano. Nie przy
znawali się do winy i jako 
świadków odwodowych wska
zali innych członków Związku,

Gielecińskiego i Frydrychow- 
skiego.

Wówczas Tuszyński wska
zał, że Gieleciński i Frydry- 
chowski brali również udział 
w wywracaniu taksówki, wo
bec czego oskarżen.a rozciąg
nięto na obydwu i ponadto na 
dwóch jeszcze szoferów.

Wszyscy oskarżeni w licz
bie sześciu stanęli przed Są
dem Grodzkim, gdzie Tuszyń
ski kategorycznie podtrzymy
wał swe oskarżenie.

Oskarżeni powołali ze swej 
strony świadków na dowód, że 
bądź w ogóle nie brali udziału 
w pochodzie, bądź też, że nie
którzy z nich właśnie ciągnęli 
owe samochody na linkach, co

wykluczało możność dokona
nia jakichkolwiek ekscesów.

Zaprodukowano nawet foto
grafie z pochodu, na których 
były widoczne sylwetki oskar
żonych. Sędzia Krasnodębski 
skazał wszystkich oskarżo
nych na kary od 1 do 8 miesię
cy aresztu.

Sprawa oparła się o wy
dział odwoławczy, gdzie obroń 
cy oskarżonych adwokaci Gar 
licki i Meisel wnosili o uchy
lenie wyroku, opartego wyłącz 
nie na zeznaniach 1 uszyńskie- 
go, któremu niie można dać 
wiary.

Sąd Okręgowy wszystkich 
podsądnych uniewinnił.

Zwycięstwa Polaków
W  piątek rozpoczęły się w Baden 

pod Wiedniem indywidualne rozgry 
wki o mistrzostwo świata w tenisie 
stołowym. Pierwszego dnia Polacy 
odnieśli szereg sukcesów.

Ekrlick pokonał Rumuna Bereu- 
baum 21:10, 21:10, 21:11 i Węgra Bo. 
rosa 21:15, 21:12, 21:17.

Finkelstein wygrał z Czechem Sa- 
ramekiem 21:16, 21:18, 21:14 i Angli
kiem Robinsonem 21:9, 21:8, 21:6.

Jedyną porażkę poniósł Jezierski, 
przegrywając z Amerykaninem Blat 
tnerem 21:15, 21:8, 21:15.

W  piątek attache prasowy posel
stwa polskiego w Wiedniu zaprosił

ekipę polską wraz z kapiianem dru
żyny na herbatkę w poselstwie.

W czwartek, w Baden pod Wied
niem na mistrzostwach świata w te
nisie stołowym Polska rozegrała dwa 
mecze bijąc Jugosławię 5:0 i prze
grywając z Ameryką 2:5. Inne roz
grywki dały wyniki następujące:

Austria —  Rumunia 5:0, Niemcy
— Francja 5:5, Węgry —  Anglia 5:0, 
Ameryka —  Austria 5:2, Węgry —  
Francja 5:0, Czechosłowacja —  E- 
gipt 5:0, Anglia —  Rumunia 5:2, 
Niemcy — Litwa 0:5, Belgia —  Lit
wa 1:5, Czechosłowacja — Anglia 
5:1, Litwa —  Francja 5:0, Rumunia
—  Belgia 5:1.

I Bóle w dołku, niesmak, brak ape- 
! tyłu, odbijanie, zgrga, szaro żółta 

cera oto ki'ka cech zaburzeń żołąd- 
n  kowo-kiszkowych, powstałych z 

mu ,n i V  J r  przejedzenia, zatrucia alkoholem
D0SK0NAE0SĆ GATUNKU DECYDUJE ub zepsutymi pokarmami. W  tych

Dolegliwości jamy brzusznej
wypadkach stosujcie przy odpowied 
niej diecie, zioła żołądkowo-kiszko- 
we Dra BREYERA Nr 3. D o naby
cia wszędzie. Wytwórnia Polherba, 
Kraków-Pod górze.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z.Czytelnikami

Unikał romansńw z mężatkami
hA. Zuk— Z-ski z P-owa“ pisze:
„M am  lat 29, jestem  wysoki sza-? 

tyn, dosyć przystojny.
W  lipcu r. ub. poznałem pewną 

panią, która, ja k  mi się później 
zwierzyła, jest mężatką. Ucięliśmy 
sam na sam niewinny flircik. I da
le j spotykaliśmy się w miejscach 
niekrępujących, gdzie bardzo miło 
spędzaliśmy czas i było nam bardzo 
dobrze.

Po niedługim jednak czasie moja 
Kitnsieńka oświadczyła mi, że ko
cha mnie pierwszą swą miłością i 
nikogo w  życia przed tym nie ko
chała.

Mnszę się, Drogi Redaktorze, 
przyznać z bólem serca, że i ja  po
kochałem Kitusieńkę pierwszą w ży
ciu. I akurat los mi narzucił mężat
kę. Lecz mimo to kochani ją  tak sza
lenie, że nie wiem co byłbym  gotów 
uczynić, gdyby mi ją  ktoś chciał 
wydrzeć. Lecz cóż mam robić? Mó
wi, że czym więcej swego męża sza
nuje ,tym  więcej go nienawidzi.

Ze mną spotyka się nadal, lecz nic 
mi nie mówi, jak chce sobie ze mną 
życie ułożyć. Ja zaś, kochając ją, 
nie śmiem się je j  pytać przez oba
wą* aby *  tego nie wynikło między

nami nieporozumienie, gdyż nie 
mógłbym tego przeżyć. Bo, zdaje j 
mi się, że uśmiecha się do mnie 
świat cały.  ̂ |

Lecz m ając na myśli je j sakra- 
ment małżeński, wyęzuwam, że 
szczęśliwi być nie możemy, bo za 
nią pozostaje przysięga kościelna. 
Lecz pewien uczony pisze, że ko- 
bieta, idąca za głosem serca, nic 
traci na szlachetności duszy, chociaż 
byłaby mężatką. |

Poradź mi, Redaktorze, co mam 
robić. Czy nie spotykać się w ięcej; 
z nią, co by mi sprawiło wielki boi? 
Nie ręczę, czy byłbym  zdolny prze
nieść tak straszne katusze. Kocha
jąc ją  całym sercem i myślami, je 
stem tylko je j jednej oddany i 
wszystko oddałbym, abym tylko  
miał ją  na zawsze przy sobie. G dy
bym miał ją  utracić, nie istniałoby 
nic na świecie, co mogłoby mi dac 
ukojenie.

Nadmieniam, że nie jestem zde
moralizowany, na wszystkie kobie
ty aż do tej ostatniej patrzałem  
ozięble.

Drogi Redaktorze, od Ciebie za
leżeć Będzie szczęście i życie moje. 
Postąpię jak  osądzisz. A  więc cze

kam na radę.
Z Kitusieńką spotykać się będę pó

ki nie ukaże się Tw oja recepta ala  
nieszczęśliwego Tośka, który kocha 
mężatkę, a nie wie, jaki los czeka 
go w  przyszłości*4.

* * *
Taka przykra sytuacja zdarza się 

bardzo często. Pisał o niej niemiec
ki poeta Heine: „Jest to stara hi
storia, lecz wiecznie nowa zostaje, 
a gdy się komu przydarzy, temu aż 
serce się k raje".

W spółczuję Wam obojgu serdecz
nie, ale nie wolno mi Wam dora
dzać niczego sprzecznego z prawem  
boskim i ludzkim oraz obyczaja
mi uświęconymi wiekami.

Nie ma skutku bez przyczyny. 
Kitusieńką widocznie wyszła za mąż 
bez miłości, dla interesu czy innych 
doraźnych korzyści i teraz musi za- 
to pokutować, a Pan jest niewinną 
ofiara je j błędu.

N ajlepiei w życiu unikać roman
sów z mężatkami, póki czas, ho gdy 
się taki romans zamienia w miłość, 
skutki byw ają tragiczne, jak w tym 
wypadku. Dłatego i teraz radzę 
przerwać go póki czas, bo im da Je i, 
tym gorzej będzie.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOW5K/!
W  przeddzień zjazdu Meliński wprowadził Anglików do pod

ziemi Opery i ci przystąpili do przygotowania bomb niezbęd
nych do wysadzenia gmachu w powietrze.

W  międzyczasie inny współpracownik Cze-kl. Jakacki, bę
dąc przekonany, że elementy kontrrewolucyjne przygotowują 
zamach, zakradł się do Opery i ukrył się w podziemiach gdzie 
zdołał stwierdzić, że Jego przypuszczenia były słuszne. Obec
nie nie wolno było zwlekać Jakacki za wszelką cenę musiał 
wydostać się z Opery, strzeżonej bacznie przez czekistów. 
Włamał się więc do mieszkania intendenta Opery, które przy
legało do gmachu teatralnego i pr^ez nie wydostał się na ulicę, 
następnie pobiegł do Cze-kl i zawiadomił Petersa o swych 
spostrzeżeniach.

Tymczasem żona Intendenta obudziła się ł, stwierdziwszy, 
'że włamano się do ich mieszkania, wszczęła alarm. Melińskie- 
mu który przybiegł na miejsce wypadku wydało się podejrza
ne, Iż złodziei niczego nie skradł i od razu domyślił się, że 
zostali zdemaskowani. Natychmiast więc zbiegł do podziemi 
i doniósł o tym angielskim szpiegom.

7 2 6 .

Oszołomiony szofer
James i Anna Morette śmiertelnie zbledli.
— Tak, ktoś nas wywiódł w pole — rzekła An

na Morette. — Tajemniczy włamywacz musiał u- 
jkrywać się w podziemiach. Sposób, w jaki uciekł, 
dobitnie wskazuje, że nie chciał wpaść w ręce 
straży.

— Przerwać pracę i uciec ? — rzekł James jak 
gdyby do siebie.

Nie widzę Innego wyjścia — stwierdził Melin 
ski. — Każdej chwili może tu przybyć Peters, a 
wówczas...

— Opera musi jutro wyskoczyć w powietrze!— 
zamruczał gniewnie James.

— Słuchajcie, wpadłam na szczęśliwą myśl! — 
wykrzyknęła Anna.

— Szybciej, szybciej — pośpieszał ich zniecier
pliwiony Meliński, który co chwila nastawiał ucha 
i nasłuchiwał, czy ktoś się nie zbliża.

— A do diaska z tym wszystkim, — mruczał w 
dalszym ciągu James. *— Tak dobrze pilnowałeś, 
że ktoś zdołał się tu zakraść, a następnie wymknąć 
się przez mieszkanie intendenta.

Meliński był przygnębiony. Nic nie odparł na 
zarzuty Jamesa. Sam nie mógł zrozumieć, w jaki 
sposób tajemniczy osobnik zakradł się do Opery.

— Aby zatarasować im wejście do komórki, 
przepuścimy przez zamek u drzwi prąd elektrycz
ny. Kto dotknie się drzwi, padnie martwy — rzekła 
Anna.

— Nie przyniesie to nam wielkich korzyści — 
odparł James. — Nasz plan spalił na panewce i to 
jest najważniejsze.

— Może do mieszkania intendenta włamał się 
prawdziwy złodziejaszek. — Meliński próbował ich 
pocieszyć, chociaż sam nie wierzył w to, co mówił.

— W takim razie możemy dalej spokojnie pra
cować — zauważył z ironią James.

— Nie, nie, to byłoby zbyt niebezpieczne... Mu
simy natychmiast stąd się wydostać. Znów będzie
cie grać rolę wyższych urzędników.

— Łączę elektryczne druty z zamkiem — o- 
świadczyła Anna. — Niech poczują nasz opór!

We troje opuścili komórkę i szli przed siebie po
grążeni w milczeniu. Przed kilku godzina" i nie 
przypuszczali, że sprawa ich przyjmie taki obrót- 
W końcu znaleźli się na zewnątrz.

— Czy macie jeszcze coś do dodania, towarzy
sze? — zapytał Meliński rzekomych członków ko
misji kontrolnej.

— Wszystko jest w najlepszym porządku... — 
odparł James oficjalnym tonem. — Ale sprawa ta
jemniczego włamania do mieszkania intendenta 
powinna być natychmiast wyjaśniona.

— Już rozmawiałem w tej sprawie z towarzy
szem Petersem...

— Proponuję, abyśmy udali się do niego, — rze
kła Anna Morette.

— Proszę bardzo, wydam tylko kilka instruk
cji... — oświadczył Meliński.

Polecił czekistom zwracać baczną uwagę na każ
dego przechodnia i zatrzymywać podejrzanych.

— Pamiętajcie, że w Moskwie roi się od zagra
nicznych i naszych rodzimych szpiegów — ostrze
gał ich.

— Słusznie, słusznie — przytaknął James i u- 
krył lekki uśmiech w kącikach warg.

— Za pół godziny wracam — oświadczył Me- 
liński.

Anna Morette, Meliński i James zajęli miejsca w 
aucie Gze-ki, które przez całą noc stało przed Ope
rą. Szofer nie zapytał nawet, dokąd ma jechać.

Przysłuchiwał się rozmowie Melińskiego z cze- 
kistami i wiedział już, że Meliński i członkowie 
komisji kontrolnej jadą do Cze-ki.

Gdy tylko auto skręciło w boczną ulicę, Meliński 
krzyknął do szofera:

— Zatrzymajcie auto!
Auto stanęło. Szofer obrócił głowę i czekał na 

dalsze rozkazy.
— Towarzyszu, — rzekł Meliński — dojdźcie do 

tej bramy i zadzwońcie. Jak dozorca wam otwo
rzy, rozkażcie mu podejść do nas.

Szofera zdziwił nawet ten rozkaz, ale natych
miast przystąpił do jego wykonania. Wyskoczył 
z auta, podbiegł do bramy, którą mu wskazał Me
liński i zadzwonił.

Jak tylko dotknął dzwonka, motor auta zawar
czał i wóz ruszył z miejsca. Szofer szeroko rozwarł 
oczy. nie wiedząc co ma uczynić. W pierwszej 
chwili myślał że to żart. ale auto zniknęło zaraz za 
rogiem.

Szofer również skręcił za róg. Nie znalazł już tam 
jednakże samochodu. Zatrzymał się więc, podrapał 
się z zakłopotania w kark. Nie wiedział co ma 
uczynić. Czy ma udać się do Cze-ki i zameldować 
o tym, czy też wrócić do Opery?

Czuł, że to podejrzana sprawa. Straszne myśli 
błąkały mu się po głowie. W końcu zdecydował 
się pójść do Cze-ki i opowiedzieć o tym, co się 
stało...

*

Jakacki był bohaterem dnia. Został obsypany 
najwyższymi odznaczeniami państwowymi. Dzięki 
niemu przecież uniknięto okropnej katastrofy. Ura
tował nowy ustrój przed zastraszającym zama
chem, który mógł pociągnąć za sobą straszne wy
padki.

Spiskowcy nie osiągnęli swego celu. Zjazd od
był się bez przeszkód. Gmach Opery był strzeżo
ny z zewnątrz i wewnątrz przez silne oddziały żoł
nierzy.

Ale władze były niespokojne. Troje niebezpiecz
nych spiskowców zdołało im się wymknąć. Dla 
wszystkich było jasne, że znajdują się oni w kraju, 
w dalszym ciągu są czynni i kto wie, czy nie przy
gotowują jakiegoś nowego zamachu. W jaki spo
sób można było ich unieszkodliwić? — było to 
najważniejsze zagadnienie, które zaprzątało umy
sły kierowników Cze-ki...

I Jakacki przedłożył bardzo oryginalny projekt, 
który znalazł uznanie kierownictwa Cze-ki...

Dalszy ciąg jutro*

IMoweło

W y fa fe re f  ca
— Ostatnim razem omówi

liśmy dokładnie kręgosłup — 
rzekł profesor anatomii Ko
walski do zgromadzonych 
słuchaczy, przyglądając się 
stojącemu przed nim szkiele
towi. — Dziś będziemy oma
wiali sizkielet jako całość. 
Spróbujemy na podstawie 
kości, które przed nami sto
ją, wnioskować jak wyglądał 
człowiek, do którego należa
ły.

Studenci siedzący w pierw
szych rzędach zauważyli ze 

ad umieniem, że pomimo chłód 
nego dnia czoło profesora by
ło pokryte potem.

— Kto mi może coś powie
dzieć o tym szkielecie? — za
pytał profesor.

Zaległo kłopotliwe milcze
nie. Nagle podniósł się jakiś 
dowcipny młodzieniec ; o- 
świadczył:

— W każdym razie jest to 
dobrze utrzymany szkielet 
mężczyzny.

Słuchacze czekali na zja
dliwą odpowiedź profesora. 
Ale uczony zgodził się ze zda
niem studenta.

— Bardzo słusznie, mło
dzieńcze. Rzeczywiście jest to 
doskonale utrzymany egzem
plarz. Was to chyba zaintere
suje, moi państwo: człowiek, 
do którego ten szkielet nale
żał, na godzinę przed tym, jak 
jego kości zostały zużyte do 
celów rmuko'wvch. rozmawiał

o szkieletach.
Wszystkie spojrzenia z na

pięciem skierowały się na u- 
czonego. Do czego on dąży ?

— Człowiek ten był chirur
giem i do tego bardzo zna
nym, zresztą bardziej przez 
swoje anegdotki, z Których 
najczęściej sam się śmiał, niż 
przez zręczność posługiwania 
się nożem operacyjnym. Miał 
zwyczaj opowiadać dowcipy 
swym pacjentom nawet wów
czas, gay leżeli na stole opera
cyjnym...

Siedzący w pierwszych rzę
dach zauważyli, że jeszcze 
większe krople wystąpiły pro 
fesorowi na czoło, a jego o- 
czy rzucały błyski, pełne nie
nawiści.

— Za pomocą swoich głu
pich dowcipów zdobył sobie 
wielką popularność i pomimo 
niezręczności, posiadał dużą 
praktykę. Pewnego dnia ope
rował moją przyjaciółkę, naj
bliższego mi na świecie czło
wieka. Operacja nie była łat
wa, ale znów nie tak ciężka, 
aby doświadczony chirurg z 
dokładną znajomością anato
mii jnie mógł je j pomyślnie 
przeprowadzić... Pacjentka 
zmarła. Znajdowałem się wów 
czas w drodze do szpitala. 
Chciałem być obecny przy o- 
peracji. Przybyłem za późno, 
ale sposób przeprowadzenia 
operacji wykazał mi, człowie
kowi, który połowę życia po

święcił studiowaniu medycy
ny, że dokonano tu morder
stwa.

Głos profesora brzmiał su
cho i twardo. Zerknął na zega
rek, aby stwierdzić, ile czasu 
pozostało mu do końca wykła
du.

— Miałem dwie możliwości 
— ciągnął dalej rzeczowo. — 
Mogłem zaskarżyć chirurga 
do sądu i żądać pozbawienia 
go prawa praktyki, ponieważ 
był niebezpieczny dlla społe
czeństwa. * Postępowanie to 
wywołałoby skandal i rzuci
łoby cień na zawód, który jest 
dla mnie święty. Pozostało 
więc inne wyjście...

Wróciłem do domu i prze
stąpiłem próg mego laborato
rium. Po godzinie zakończy
łem przygotowania. Wówczas 
zatelefonowałem do chirurga 
i prosiłem, aby przyszedł do 
mnie wieczorem, ponieważ 
chcę z nim coś omówić. Zazna
czyłem, że idzie mi o bardzo 
doniosłą sprawę, która musi 
być utrzymana w tajemnicy 
i dlatego prosiłem, aby niko
mu nie wspominał, dokąd u- 
daje się wieczorem.

Profesor Kowalski wypił 
gwałtownie szklankę wody i 
znów jego zmęczony we rok 
spoczął na zegarku.

— O oznaczonej godzinie 
chirurg przyszedł. Rozmawia
liśmy o anatomii i przeraże
niu, jakie wywołuje na więk
szości ludzi szkielet. Zauwa
żyłem że mój gość był zakło
potany. W tej dhwili zahaczy
łem o inny temat. Wspomnia

łem o uczuciu, jakie żywiłem 
dlla przyjaciółki, która padła 
ofiarą jego niezręcznych rąk. 
Moja rozpacz nie poruszyła 
w jego mięsistej twarzy ani 
jednego mięśnia. Tylko jego 
szara substancja mózgowa 
rozmyślała nad tym, co zamie
rzam z nim uczynić, i to od
bijało się w jego oczach. Za
prosiłem go następnie do me
go laboratorium, aby pokazać 
mu pewien ciekawy preparat.

Podczas gdy schylił się nad 
preparatem — była to czaszka 
z epoki brązowej — przekłu
łem go nożem operacyjnym. 
Dokładnie obliczyłem położe
nie jego serca. Znajdowało się 
ono dokładnie tułaj — drew
niana pałeczka ubliżyła się do 
szkieletu. — W ciągu czter
dziestu sekund bezwartościo
wy przedstawiciel szlachetne
go zawodu leżał martwy u 
moich stóp. I jeszcze przed 
świtem - — pracowałem całą 
noc — posiadałem nowy dos
konały szkielet ludzki.

Jedna z*e studentek wydala 
przeraźliwy okrzyk. Podnie
cony szept napełnił salę. Ale 
żaden ze słuchaczy nie ważył 
podmieść się z miejsca.

— Już na poprzednich wy
kładach — ciągnął dalej jed
nostajnym głosem profesor — 
omawiałem z państwem bu
dowę stopy i wskazywałem, 
że to zestawienie kości, któ
re dźwiga ciężar ciała ludz
kiego, zostawia na wilgotnym 
gruncie lub innych podob

nych substancjach wyraźne 
odciski. Ale również buciki

ińSmiot

irzaPOLONIA"
tego chirurga zostawiły na 
rozmokłej od deszczu ziemi 
mego ogródka wyraźne odci
ski. Niedawno dowiedziałem 
s*ę od mojej służącej, że pod
czas mojej nieobecności jacyś 
dwaj panowie wykazali nie* 
zwykłe zainteresowanie dla 
tycn odcisków...

Profesor Kowalski nalał 
wody do szklanki i wychylił 
je j zawartość jednym haus
tem. Dziwny skurcz wykrzy
wi! mu twarz. Błędnymi o- 
czami patrzył przed siebie \ 
nie zauważył, jak roztworzy
ły się drzwi sali wykładowej
i silnie zbudowany mężczyz
na skierował się w stronę ka 
tedry.

—* Profesor Artur Kowal
ski? — zapytał. — Jestem in
spektorem policji, Roliński, 
muszę pana poprosić...

Profesor Kowalski zachwiał 
się, starał oprzeć się o kate
drę, ale to mu się nie udało 
i runął dlo stóp szkieletu, za
nim zdołano go podtrzymać. 
W Tęce jeszcze kurczowo trzy 
mał szklankę, z której uno
siła cię lekka, migdałowa woń 
trucizny-



V IM czyści
wszystko

Vim czyści delikatne przed- 
mioty, nie niszczqc ich i nie 
rysujqc. Bez trudu usuwa 

wszelki brud.
Cena puszki 40 gr., paczki 20 gr.

rób firmy SCHICHT-LEVER S/A.'

i^ e c l§ n o ifo ie n c 0
Historia o fraku, komorniku i teściu
Marcel P. miał pecha. W 

chwili gdy odświętnie się u-

Maszyny do szycia 
nie kupujcie!

—- zanim nie obej- 
rzycie oryginalnych  
szwedzkich maszyn  
do szycia marki H u- 
sąuarna, poleconych  
przez Inst. Gospodar 
stwa Domowego w 
Warszawie. —  N a j
wyższa jakość. Ceny  
od zl. 200. Skład fa

bryczny: T -w o A lfa Laval, Tamka 3 
i A l. Jerozolimska 25.

H u m o r
W SZKOLE

Nauczyciel: — Powtarzam, 
anonim, to człowiek, który 
chce pozostać nieznany... Kto 
się tam śmieje?

Glos z łaroki: — Anonim!

Gangster i jego żona
i co o tym sądzi ustawodawstwo

Clyde Montogmery był gang 
sterem. Przez długi czas umiał 
tak doskonale zacierać za sobą 
ślady, że policja nie mogła 
wpaść na jego trop. Ale w koń 
cu każdemu przestępcy musi 
się powinąć noga i tak też się 
stało z Montgomery. Podczas 
włamania do banku w Detroit 
został schwytany na gorącym 
uczynku i powędrował do wię
zienia. Wkrótce po tym stanął 
przed sądem, który skazał go 
na karę śmierci.

Pani Motgomery, która nie 
miała szczęśliwego pożycia z 
mężem gangsterem, zaraz po 
wyroku wyszła po raz dFugi za.

I III IIIII

Straż przed domsm 
Trockieg i

MEKSYK. W związku z wia
domością jednego z dzienni
ków meksykańskich, według 
której „osoby, chcące zamor
dować Trockiego, znajdują s.ę 
w drodze do Meksyku**, wzmo
cniono straż rad domem Troc
kiego, zwiększając liczbę po
licjantów z 24 do 30. Ponadto 
motocykliści dokonywują czę
stych objazdów po okolicy.

TAK CZY TAK?
— Tatusiu, jeśli osa usiądzie 

na pokrzywie, czy pokrzywa 
sparzy osę, czy też osa ukłuje 
pokrzywę ?

mąż za Harry ego Jonesa, kie
rownika sprzedaży przedsię
biorstwa elektrotechnicznego 
w Albany. W międzyczasie je
dnak gubernator stanu Półno
cnej Karoliny ułaskawił Mont
gomery i zamieni! mu karę 
śmierci na dożywotnie więzie
nie.

W taki sposób pani Mont
gomery miała dwóch mężów. 
Nikt by się jednakże o tym nic 
dowiedział, gdyby i jej drugie 
pożycie małżeńskie było szczę
śliwe i gdyby tym razem gwał
towna wymiana zdań między 
małżonkami nie była na po
rządku 'dzienńyrtń

Harry Joneś miał w końcu 
dość ty eh ciągłych awantur i 
postanowił rozejść się z żoną. 
Wniósł do sądu skargę rozwo
dową, w której prosił sąd o u- 
nieważnienie małżeństwa, po
nieważ pierwszy mąż jego żo
ny żyje i pani Montgomery z 
nim się nie rozeszła.

Sąd pierwszej instancji zgo
dził się z wywodami Jonesa i 
udzielił rozwodu. Inne nato
miast stanowisko zajął sąd naj 
wyższy. Stwierdził on, że usta
wodawstwo amerykańskie u- 
w c‘ a człowieka skazanego na 
karę śmierci za umarłego pod 
względem obywatelskim i z tc 
go względu jego małżonce przy 
sługuje prawo wyjścia po raz 
drugi za mąż bez względu na 
to czy wyrok ten został wy
konany, czy też zmieniony.

bierał, aby udać się do kościo
ła na swój ślub, w mieszkaniu 
jego zjawił się komornik i za
jął frak. Marcel błagał ko
mornika, aby zajął jakiś inny 
przedmiot, albo żeby przy
szedł nazajutrz i zrobił zaję
cie. Kamiomik jednakże nie 
wzruszył się rozpaczą Marce
la i zrobił swoje.

Nieszczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności w mieszkaniu Mar 
cela znajdował się jego przy
szły teść. Zdziwił się bardzo, 
że Marcela odwiedza komor
nik i dał głośny wyraz swemu 
zdziwieniu. Przyszły zięć za
czął go przekonywać, że to ja
kieś nieporozumienie, że nie 
ma i nigdy nie miał długów i 
że nazajutrz wyjaśni tę spra
wę. Przyszły teść nie dał jed
nakże wiary jego słowom. Na
tychmiast porozumiał się z 
córką i polecił odłożyć ślub. 
aż do chwili gdy zbierze do
kładniejsze informacje o jej 
narzeczonym.

Informacje te wypadły nie
korzystnie dla Marcela. . Oka
zało się bowiem, że tkwi on po 
uszy w długach i żeni się z 
córką bogatego kupca pary
skiego tylko w tym celu aby 
zdobyć duży posag.

Oczywiście plany jego ! 
spełzły na niczym. Kupiec nie i 
zgodził się na to małżeństwo i 
zaręczyny zostały zerwane.

Spragniona miłości
w pogcni za 
szczęściem

Dzieje tragicznej 
łiistorji

„Posiadałam wszystko •  ^em  
kobieta może zamarzyć —  pieniądze, 
klejnoty, drogocenne tualety, wszyst
ko... prócz miłości. Byłam bardzo 
nieszczęśliwa i znudzona samotnem 
tyciem w luksusowych hotelach. Ża
den mężczyzna nie zaproponował mi 
nigdy małżeństwa— i znałam powód... 
miałam okropną cerę. Skóra moja była 
pokryta wągrami i miała rozszerzono 
pory. Czegokolwiek próbowałam, nic 
nie pomagało. Wreszcie za radą specja
listy kosmetyka spróbowałam Kremu 
Tokalon, koloru białego. Po kilku 
dniach cera była już świeższa i bielsza. 
Po tygodniu zaś wszystkie rozsze
rzone pory i wągry znikły— cera stała 
•ię jasną, gładką i delikatną. Nie
długo potem, poślubiłam wybranka 
mego serca.'*

Krem Tokalon koloni białego (nie 
tłusty), spreparowany według orygi
nalnego francuskiego przepisu zna- 
mitego paryskiego Kremu Tokalon,

zawiera świeży krem i oliwę. Wnika* 
ją one do głębi porów i wydoby* 
wają z nich głęboko zakorzeniono 
nieczyste lei, których mydło i wodo 
dosięgnąć nie mogą. Inne składniki 
zawarte w Kremie Tokalon, (kolom  
białego) odżywiają i odmładzają skó* 
rę, ściągają roz
szerzone pory, 
czynią w eiągu 
3-cb dni z naj. 
ciemniejszej i naj
bardziej szorst
kiej cery, białą, 
gładką i delikatną.
Nawet kobiety w 
średnim wieku mo
gą osiągnąć świe
żą i śliczną cerę, 
z której byłaby 
dumna każda mło
da dziewczyna.
Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub 
zwrot pieniędzy.

S zczę śc ie  bezrobotnego
SonO ! obraz, który okazał sie bardzo wartościowy

Paweł Frazer pir\zed wybu
chem kryzysu pracował w 
przedsi ębions tw i e hu d o w 1 a - 
nym w swym miastecziku ro
dzinnym Harrispark (Nowa 
Południowa Walia). Gdy wy
buchł kryzys, przedsiębior
stwo się zlikwidowało i Frazer 
zostiał bez prący. Pomimo, że 
był wykwalifikowanym biu- 
ralistą, nie mógł znaleźć zaję
cia i w końcu wyjechał do Sy
dney, przypuszczając, że tam 
anajdzie pracę. Ale również i 
tam ostrze kryzysu dawało się 
dotkliwie we znaki i tam set
ki ludzi zostało pozbawionych 
pracy. Frazer nie mógł więc 
znaleźć stałego zajęcia i u- 
trzymywał się z przypadko
wych nikłych zarobków.

Gdy nędza coraz bardziej 
zaglądała mu w oczy, postano
wił sprzedać wszystkie pamiąt 
ki rodzinne, jakie posiadał. 
Między innymi był w posia
daniu starego obrazu. Zwrócił 
się więc z nim do znajomego 
antykwariusza, aby go nabył. 
Amtykwariusz, człowiek uczci
wy i dobrze życzący Fnazero- 
wi na pierwszy rzut oka stwier 
clził, że to wartościowy obraz 
i radził bezrobotnemu, aby 
udał się z nim do dyrektora 
muzeum w Sydney.

Frazer posłuchał tej rady i 
przedstawił dyrektorowi mu
zeum obraz. Ten był nim za
chwycony. Obraz przedsta
wiający oficera siedzącego w 
gronie rodziny, był pędzla
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Teściowa twierdzi, że „będzie dobrze"

p o le c a  s z c z ę ś l iw e  lo s y  I-e j k la s y  38 L o l.
Clągntonio jut 18 b. m. Kupujcie więc loty w kolekturze

Juljana L A N G E R A
WARSZAWA, Marszałkowska 121, Dworzec Główny, Dworzec średnicowy, Wolsko 8,

Targowa 48.
POZNAŃ, Mietiyóaklego 31.

W N A S Z E J  K O L E K T U R Z E  dotychczas padły wygrane.

Zł. 100.1Zł. 1.000.000, 6 razy po i wiele iDnych.

W tych dniach w Sneedville 
w stanie Tenessee wziął ślub 
22-letni Karol Johns z 9-letnią 
Eunice Winstaed. Jak tylko 
wieść o tym rozeszła się po A- 
meryce, do Sneedville zjechali 
się reporterzy największych 
dzienników amerykańskich, 
którzy zapytali urzędnika sta
nu cywilnego, który udzielił 
ślubu, na jakiej podstawie po
zwolił wyjść za mąż nieodro- 
słej jeszcze od ziemi dziew
czynce.

Urzędnik niedbale potrząs
nął ramionami i odparł, że na 
podstawie ustawodawstwa o- 
bowiązującej w stanie Tene
ssee wiek narzeczonych nie 
wchodzi nigdy w rachubę, je
śli tylko ich rodzice zgadzają 
się na zawarcie tego związku. 
I właśnie w tym wypadku spra

wa tak się przedstawiała.
Reporterzy natychmiast od

szukali rodziców 9-letniej Eu
nice Winstaed i zadali im to sa 
mo pytanie.

Pani Winstaed oświadczyła, 
że rzeczywiście zgodziła się na 
to, aby jej 9-letnia córka wy
szła za mąż. Dodała przy tym, 
że Eunice mimo swego młode
go wieku jest dobrze rozwi
nięta fizycznie i że od kilku 
lat miała już adoratorów, któ 
rzy ubiegali się o jej rękę. Poza 
tym małżonek Eunice jest za 
pobiegliwym, pracowitym, wie 
smakiem, który ma dużą, dob
rze zagospodorowaną posiad
łość.

Na zakończenie pani Win
staed wyraziła przekonanie, iż 
nowożeńcy będą bardzo szczę
śliwie ze sobą żyli.

francuskiego malarza z 18 stu
lecia, Józefa Yernetta i posia
dał wartość 500 funtów (około 
13.000 złotych).

Obraz ten dyrektor muzeum 
wysłał do Europy, ahy go tu 
sprzedać, a Frazer już się cie
szy na myśl o wielkiej sumie, 
jaką otrzyma za niego i dzię
ki której będzie mógł przez 
dłuższy okres czasu życ bez 
trosko.

CHOROBA WĄTROBY
Zaburzenia w funkcjonowaniu wą

troby i wydzielaniu żółci powodują 
swojego rodzaju jakby zatrucie or
ganizmu i ua tym tle szereg najroz
maitszych chorób. Zioła Magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „B1LLO- 
SA “, zawierające znane rośliny eg
zotyczne Combreturn i Bołdo, pobu

dzają wątrobę do właściwej pracy 
i prawidłowego wydzielania żółci 
oraz powodują naturalne wypróż
nien ia .  Stosują się przy cierpieniach 
w ą';ru!)y,  woreczka żółciowego, ka
m i c y  żółciowej i żółtaczce.

Wytwórnia Magister W O L S K I  
Warszawa, Złota 14.

NIE UFAJ BYLE KOMU
D o naszych Czytelników.

Jeżeli nie Szyller.-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre
ślić Tw ój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re
daktorem poczytnego pisma „Świt“ 
(Wiedza Tajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
Szkolnik wyszczególni najważniej
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak  
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A  ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta
kowy można nabyć. Podaj datę uro
dzenia. Nie przysyłaj żadnego w y
nagrodzenia.

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-śzkolnika  
numerów padło mnóstwo wygra
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No
wa W ieś k. Chorz., Karola Miarki 
2 —  10.000 zł., W . Baranowicz, G dy
nia, W ysockiego 33 m. 6 —  10.000 zł., 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro
bramska 11-6 —  100.000 zł. M. Made- 
jówna Stanisławów, Romanowsk. 
9 — 100.000 zł., J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa —  10.000 zł., W . 
Piątkiewicz, Kraków’ , B. Zaleskiego 
24 m. 2 —  10.000 zł., Sala Aprii, Tar
nów, ul. Focha 7 —  10.000 z 1.. Jan Mą
cisz, Kurów, pow. Rybnik, V iktorja 5
25.000 zł., W . Piechowski, Często- 
chcwa, Szczytowm 18 — "5.000 zł. .1 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —
75.000 zł., W . Kaźinierczak, W ojk o
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bez żadnej dopłaty. Załącz 50 gro
szy .znaczkami pocztowymi. W ar
szawa, redakcja „Świat . Źulinskie- 
g . 9, ogłoszenie załączyć.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego:
Niedziela wiecz.: „Krawiec w zamku* 
Popoł.: „Nieusprawiedliwiona go

dzina".
Ge grają w kinach? 

A D R IA : „Romeo i Jfrlia**. 
A T L A N T IC : „Rok 2000“ i „Takie 
są dziewczęta".
APO LLO : „Królow a dżungli". 
B AG ATELA : rewia p. t. „Różow y
w alc".
DOM ŻO Ł N IE R Z A : „ Metropolitan“
M U ZE U M : „M ały pułkow nik". 
P R O M IE Ń : „Dzieci szczęścia". 
S T E L L A : „Śmiertelny skok".
Ś W IT : „Ostatni M ohikanin". \ 
SZ T U K A : „Zapom niana sym fonia" 
UCIECH A: „Dziewczę z Prateru1. 
W A N D A : „San Francisko".

PROGRAM R A D IO W Y
Godz. 8.18 Muzyka poranna z 

płyt; 8.25 Pogadanka dla rolników; 
10.30 Koncert symfoniczny z płyt; 
ok, godz. 13.00 „Czego współczesna 
publiczność żąda od teatru "; 16K)Ó; 
Koncert reklam ow y; 19.45 Program  
na dzień następny; 19.20 „Szopka  
krakow ska" —  transmisja fragm en
tu „K u k iełek "; 20.35 Lokalne wia
domości sportowe.

D ZIE N N Y  D YŻU R  APTEK  
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18.

Nocny i dzienny dyiur aptek
Apteka pod Złotym  Tygrysem , 

Szczepańska 1, pod Aniołem  Stró
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, M ikołaj
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl
na 77,

K R O N I K A  K R A K O W A
W M e  kilimie! zabił simo simhi

Dnia 1 sierpnia 1936 w Lednicy 
Górnej, dokonano morderstwa na o- 
sobie Antoniego Stawarczyka.

Sprawa przedstawia się następu
jąco: Stawarczyk i jego szwagier Jó 
zef Szarek, powrócili z W ieliczki do 
swych teściów Szaraków mocno pod 
pici, przyczem awanturowali się.

Gdy teściowa odmówiła podania 
obiadu Stawarczykowi ten zaczął de

molować mieszkanie, wyrzucając me 
ble na pole. Szarek począł go uspa
kajać i zaprowadził Stawarczyka do 
jego domu. W krótce Stawarczyk po 
wrócił do teściów i w dalszym ciągu 
wszystko rozbijał, a wyprowadzony  
ponownie przez Szarka pchnął go 
nożem w udo. W  obronie koniecznej 
Szarek w ydobył nóż i zadał szwagro 
wi cios w szyję z której to rany Sta

warczyk upadł na ziemię zbroczony 
krwią i po krótkiej chorobie zakoń
czył życie.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Szarka na 2 lata więzienia 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
Solecki, wotowali s. o. dr. Kronen- 
berg i s. o. dr. Czuma, bronił ad w. 
dr. Kohane.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R 0 D Z AJ U
jak czusopiim a, bro
szury, prospekty, 
•fisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie  
szybko i tanio

Dukania „ M o n p i r
(CrakSw, ul. Na Gródka 2
Telefon 173-02.

Śmiertelna walka na weselu
W e  wsi Brzeźnica Książęca w cza 

sie wesela odbywającego się u Jana 
Szewczyka, podchmieleni goście wy 
wołali bójkę, która wkrótce zamie
niła się w walkę na noże.

W  czasie bójki został ciężko pora
niony nożami 36-letni Józef Kolasiń  
ski, który przewieziony do szpitala 
na drugi dzień zmarł.

Apelacja od wyroku na mężobójczy- 
nię.

W  związku z wczorajszym  wyro
kiem na Helenę Szczeniowską do
wiadujemy się że obrońca dr W oźnia  
kowski, zamierza wnieść apelację 
przeciw wyrokowi.

W czoraj w godzinach południo
wych Helena Szczeniowską opuści
ła Kraków, udając się do Kobylan.

Gdy katar 
i chrypka

stosuje się

Pinomethyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

1,000.000
5 wygranych po 100 000
6 wygranych po 75,000

12 wygranych po 50,000
13 wygranych po 30.000 
32 wygranych po 20,000

B R A C I A

złotych
oraz mnóstwo wygranych
po zł. 15.000,10.000,5.000 tt.d.

Ciągnienie I-szej klasy 
38-ej Loterii już 18 bm.

< Zaluip bezzwłocznie Twój szczęśliwy los 
; w słynnej krakowskiej kolakturze

d A F I F R  K R A K Ó W
hJt U* Rynek Gł. 6.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 410.400

24 osoby m ławie oskarżooych w Krakowie
Przed sądem okręgowym  karnym  

w Krakowie zasiadła szajka złodziej 
ska, która dokonała na terenie Kra
kowa szeregu włamań, kradnąc czy 
rabując ubrania, rowery, bieliznę 
i td„ Szkoda wynosi kilkanaście ty

sięcy złotych. Jako główni sprawcy 
tych kradzieży odpowiadali Stanis
ław Mach i Andrzej W ąsik . Pozatem  
zasiadło na ławie oskarżonych 21 
osób oskarżonych o paserstwo.

Sąd skazał wszystkich oskarżo

nych na karę od 6 miesięcy do 3 lat 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył wicepre 
zes dr Nowosielski, oskarżał prok. 
dr Panek, bronili adw. dr. Krug i dr 
Gabriel.

Młotkiem cbciał zamordować swe żony
M :ędzy robotnikoem Ignacym  Szy-1 

pulskim, zam. w Gnieźnie, a jego żo
ną dochodziło do częstych awantur, I 
które nierzadko kończyły się pobi- I 
ciem kobiety.

Pewnego dnia Szypulski usłyszaw-1 
szy, iż żona jego poszła do lasu zbie
rać drzewo, pośpieszył za nią, uzbro-1

jony w m łotek i wszczął ostrą sprze
czkę.

W  trakcie kłótni Szypulski rzucił 
się na żonę i zadał jej młotkiem  sze
reg poważnych ran w głowie. Gdy
by nie pom oc przypadkowych prze
chodniów, bestialski mąż niewątpli
wie pozbawiłby żonę życia.

Ofiarę nieludzkiego pobicia prze
wieziono do lecznicy powiatowej, 
gdzie mrmo zabiegów lekarskich do
gorywa.

Szypulski stanął obecnie przed są
dem, kótry skazał bestialskiego m ę
ża na 6 lat więzienia.

B I M Y  T Y D Z I E Ń
K s rzy s la j “  K m j s i i j
----------------------Kraków, Florjańska 44.1 p .  -..............— -

Dla przykłada ceny:
P łótna ..................... od 0.56 zł.
D ym ki........................   0.90 „
Na prześcieradła . „ 1.30 „

Wielki wybór płótna, stołow

W sypy..................... od 1.05 zł.
Obrusowe 1.00 „
Ręczniki • 0.45 „

zny, kap, kołder, koców itd.
Ostatnie nowości w wełnach i jedwabiach.

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej I Zrzeszenia Urządnlków Miejskich.

Dalsze szczegóły w aferze Parylewiczowej
Jak słychać w najbliższych dniach 

wyjeżdża do W arszaw y sędzia ape
lacyjny do spraw szczególnej wagi 
Korusiewicz, który prowadzi śledz
two w aferze Parylewiczowej.

Podróż sędziego Korusiewicza do

W arszaw y wiąże się z przesłucha
niem w charakterze świadków sze
regu osób, zajm ujących stanowiska 
w stolicy.

Z faktu, że potrwa to prawdopo

dobnie około tygodnia, wysuwane są 
wnioski, iż ilość przesłuchiwanych  
względnie znaczenie ich dla cało
kształtu, dobiegającego końca spra
wy jest niepośledniej wagi.

Właiagie w Podgórzi
Onegdaj w . nocy nieznani spraw

cy włam ali się do skełpu bławatne- 
go niejakiego Zam czyka, przy ul. 
Kalwaryjskiej 33.

Do sklepu włamywacze dostali 
się przez wybitą dziurę w murze od 
strony podwórza.

W łam yw acze skradli otwary bła- 
watne na sumę około 6.000 złotych. 
Policja jest już na tropie zuchwa
łych sprawców.

Straszny wypadek robotnika
W  kopalni „Siem ianow ice" zda

rzył się śmiertelny wypadek przy 
pracy. Zatrudniony w kotłowni ro
botnik Robert Broi z Siemianowic, 
który obsługiwał kotły i automat do 
opróżniania wózków z m iałem, 
wpadł do ogrodzonego żelazną ba
rierą zbiornika z miałem i tak głę
boko ugrzązł w nim , że poniósł 
śmierć skutkiem uduszenia. Ponie
waż Broi pracował przy kotłach sam  
wypadek spostrzeżono po dłuższym  
czasie i kiedy wydobyto go z miału, 
wszelkie wysiłki przywrócenia mu  
życia okazały się bezskuteczne.

Lotem podróżujemy
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio.

Do wiadomości posiadaczy polis na
życie Towarzystw austriackich!

Staraniem Związku Lokatorów  
obecnie mieszczącego się przy ul. 
Batorego L. 5 odbędzie się na dniu 
11. lutego br. tj. we czwartek o godz. 
7-m ej wieczorem w sali Stowarzy
szenia Kupców przy ul. Grodzkiej 43 
zebranie posiadaczy polis n ażycie 
Towarzystw austriackich, a to celem  
zajęcia w sprawie przyspieszenia 
realizacji tychże polis odpowiednie
go stanowiska.

Na powyższe zebranie zaprasza 
W ydział Związku Lokatorów swych  
członków, jak również ogół zainte
resowanych posiadaczy polis.

Maszyniści kolejowi w walce o swoje 
prawa.

Onegdaj odbyło się zgromadzenie 
maszynistów kolejow ych w sprawie 
rozporządzenia Min. Komunikacji o 
wprowadzeniu nowego systemu płac.

Zgromadzenie uchwaliło następu
jącą rezolucję:

Maszyniści i motorowi, zebrani, 
bez względu na przynależność związ 
kową, po przedyskutowaniu rozpo
rządzenia Min. Komunikacji, które 
wprowadziło nowy system płac, za
miast gdzinowo-kilometrowego, z ró
wnoczesną obniżką, sięgającą do 
3 0 % . protestują przeciw krzywdzie, 
jaka ich spotkała.

Zebrani, w okresie siedmiomiesię- 
cznej próby wprowadzenia nowego 
krzywdzącego systemu godzinowego 
zdawali sobie sprawę z następstw, 
lecz wierzyli, że Min. Komunikacji 
wynagrodzi odpowiednio drużyny 
parowozowe i motorowe. Drużyny  
te protestują przeciw obcięciu im  
ubocznych poborów i żądają bezwa
runkowo gruntownej zmiany stawek 
tak, ażeby były one odpowiednio 
podwyższone.

Zebrani zaznaczają, że maszynista 
który ciągle musi m yśleć o brakach  
i długach dom owych nie może peł
nić służby ze 100%  zapewnieniem  
bezpieczeństwa. Dlatego zebrani m a  
szyniści i m otorowi zwracają się 
jeszcze raz w tej sprawie, za pom ocą  
prasy; m oże miarodajne czynniki 
zdecydują się zawrócić z obranej 
drogi i wstrzymać krzywdzącą reduk 
cję ubocznych poborów. 
ETA O źei,tfó-ao SH R D  G M F W  ĄB
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